
Poligraficy
w całym kraju 
rozpoczęli walkę
o podniesienie
kultury
produkcji

Cena 2u groszy A

■ K V R IC R
•fe Przez stalą kontrolę urządzeń technicznych 
•fe rozbudowę sieci punktów sanitarnych 

szkolenie załogi na specjalnych kursach

Z miesiąca na miesiąc

wzrasta bezpieczeństwo pracy
w porcie szczecińskim

Dzięki Czynowi Październikowemu 

książki, czasopisma i dzienniki 

wydawane będą w staranniejszej 
szacie graficznej

Z CAŁEGO kraju nadcho dzą meldunki o zobowiąza­
niach załóg zakładów poligraficznych, podejmo­

wanych dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej.

Już 66 
powiatów

przekroczyło 
roczny plan
dostaw zboża
I  IC Z B A  po w ia tó w , k tó re  
"p rz e k r o c z y ły  90 proc. 

obow iązkow ych dostaw  zbo 
ża, zw iększy ła  się o dalsze 
4. Są to  p o w ia ty : O lesno w  
w o je w . opo lsk im , G iżycko 
w w o je w . o lsz tyń sk im , Bo­
chn ia  w w o je w . k ra ko w ­
sk im  1 — Jak ju ż  do no s ili­
śm y w czo ra j — W o lin  w  
w o je w . szczecińskim.

C h łop i z ty c h  pow ia tów , 
k tó rz y  w  108 proc. dosta r­
czy li przypadające na ich 
gospodarstwa ilośc i zboża z 
tegorocznych zb io rów , zw oi 
n ie n l zosta li od m ia re k  i 
odsypów.

Do 24 bm. ogólna liczba 
pow ia tów , k tó re  co n a j­
m n ie j w  90 proc. p rze k ro ­
czy ły  roczn y  p la n  dostaw 
zbożr, zw iększy ła  się do 66.

Jutro
pierwszy występ
teatru
im. Wachtangowa
w Warszawie
y  MOSKWY do Warszawy
*-* przybył na zaproszenie Ko­

mitetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą — 162-osobowy 
zespół odznaczonego orderem 
Czerwonego Sztandaru Pracy 
Państwowego Teatru im. Euge­
niusza Wachtangowa. Sławny 
ten teatr da szereg występów w 
stolicy i  innych miastach Pol­
ski.

STARANIEM Komitetu Współ 
pracy Kulturalnej z Zagranicą 
odbyła się 24 bm. konferencja 
prasowa z kierownictwem przy­
byłego do Warszawy zespołu ra 
dzieckiego.

Z  h is to rią , drogą ro zw o ju  1 z 
do rob k ie m  te a tru , k tó ry  k u lty w u  
je  i n o w ym i dośw iadczen iam i 
wzbogaca na jp ię kn ie jsze  tra d yc je  
rea lis tyczn e j sz tu k i ro s y js k ie j, 
sz tu k i K . S tan is ław skiego — zapo. 
zna li dz ie n n ika rzy  s to łecznych: 
k ie ro w n ik  a rty s tyczn y  i  naczelny 
reżyser te a tru , lu d o w y  a rtys ta  
ZSRR, tr z y k ro tn y  lau re a t N agrody 
S ta lino w sk ie j, R uben Sim onow  
oraz w y b itn y  reżyser, lu d o w y  a r­
ty s ta  RFSRR, lau re a t N ag ro dy  Sta 
lin o w s k ie j — B orys Zachawa.

Pierwszy występ teatru im. 
Wachtangowa odbędzie się 26 
bm w Warszawie. Zespół ra­
dziecki wystąpi z „Jegorem Bu- 
łyczowem“ . Po pięciodniowym 
pobycie w stolicy zespół odwie­
dzi szereg większych miast pol­
skich. m. in. Łódź, Stalinogród, 
Kraków, a w połowie listopada 
zawita powtórnie do Warszawy.

W czasie pobytu w Polsce zna 
komci artyści radzieccy podzie­
lą się swymi bogatymi doświad­
czeniami z artystami scen pol­
skich.

*  W  W A R S ZA W IE  od by ła  się na ­
rada a k ty w u  kobiecego Z w . Samo 
ppm ocy C h ło psk ie j i L ig i K o b ie t, 
k tó re j tem atem  b y ła  sprawa da l­
szej a k ty w iz a c ji k o b ie t w  pracach 
nad podniesieniem  p ro d u k c ji ro l­
ne j.

l \ / f  INN. liczne zobowiązania 
•tYl • podjęli robotnicy zakładów 
wklęsłodrukowych I introligator­
skich RSW PRASA w Warszawie. 
Robotnicy wszystkich działów po­
stanowili podnieść kulturę produk 
cji poligraficznej. Działy retuszu 
i maszyn rotacyjnych zobowiąza­
ły się podnieść jakość wykona­
nia tygodników „PRZYJAŹŃ", 
„GROMADA" i „ŚWIAT" na naj­
wyższy poziom techniczny. Liczni 
robotnicy zakładów postanowili 
zwiększyć dbpłość o maszyny.

W związku z przypadającą 
w 1954 r. X rocznicą powstania 
Polski Ludowej I zaszczytnym 
zadaniem postawionym przed 
zakładami -- wydaniem spe­
cjalnych wydawnictw, które o- 
brazować będą dorobek dziesię 
ciolecia, załoga postanowiła wy 
dać je specjalnie starannie, na 
najwyższym poziomie technicz­
nym i artystycznym.

Załoga zakładów wezwała 
wszystkie zakłady poligraficzne w 
Polsce do współzawodnictwa zo­
bowiązaniowego o Jak najwyższą 
kulturę produkcji.

RÓWNIEŻ pracownicy zakła­
dów drukarskich i wklęsłodru 

kowych w Warszawie podjęli wie­
le cennych zobowiązań. Załoga 
tych zakładów postanowiła zrea­
lizować plan roczny do 25 listo­
pada br. Pracownicy działu ma­
szyn rotograwiurowych postanowi­
li podnieść jakość technicznego 
wykonania drukowanych czaso­
pism, a szczególnie popularne­
go tygodnika „PRZYJACIÓŁKA". 
Dział maszyn rotacyjnych zobo­
wiązał się zmniejszyć procent 
strat papieru gazetowego przy 
druku „PRZYJACIÓŁKI" i „ŻYCIA 
WARSZAWY".

DRACOWNICY wszystkich dzia 
*- łów zakładów graficznych w 

Stalinogrodzie podjęli inicjatywę 
Wiktora Soja: „JA NIE WYPUSZ­
CZĘ BRAKU". Zespół metrampaży 
postanowił polepszyć szatę gra­
ficzną wydawanych gazet.

Podobne zobowiązania podjęło 
475 pracowników zakładów gra­
ficznych, podejmując hasło: „O  
WYŻSZĄ KULTURĘ PRODUKCJI 
POLIGRAFICZNEJ!"

Wielkopiecownicy

huty „Pokój“

zrealizowali już swe 

zobowiązania

« /  IELKOPIECOWNICY huty „PO 
KÓJ" już w dniu 23 bm. wy­

konali zobowiązanie, zadeklarowa 
ne dla uczczenia Wielkiego Paź­
dziernika. Ambitne postanowienie 
załogi wielkich pieców -  wypro­
dukowania ponad plan do końca 
br. 810 ton surówki — zostało już 
zrealizowane.

na stronie ostatniej |

W ODBUDOWUJĄCEJ się 
Korei będzie potrzeba wielu le­
karzy i felczerów.

Dlatego też te dwie koreań­
skie dziewczynki postanowiły 
uczyć się w Szczecinie w Li­
ceum Felczerskim.

Na zdjęciu: Eugenia Dą­
browska z I  roku pomaga im 
przygotować się do lekcji z ję­
zyka polskiego.

55-Iecie pracy
kompozytora i dyrygenta

Wł. Górzyńskiego

26 bm.
KONCERT
JUBILEUSZOWY
w Teatrze 
Współczesnym
KOMPOZYTOR, dyrygent i 

skrzypek WŁADYSŁAW GÓ­
RZYŃSKI należy do najwybitniej­
szych muzyków polskich. Jest 
twórcą około 200 kompozycji, w 
tym ponad 80 utworów muzycz­
nych, które skomponował już po 
wyzwoleniu w Szczecinie. Poza 
tym jest jednym z najlepszych w 
Polsce interpretatorów muzyki, 
straussowskiej. Za zasługi w dzie­
dzinie twórczości muzycznej Gó­
rzyński odznaczony został w roku 
1947 Złotym Krzyżem Zasługi.

Tematyka twórczości GÓRZYŃ­
SKIEGO oparta jest na folklorze 
podhalańskim, kompozytor bo­
wiem spędził na Podhalu swoje 
wczesne dzieciństwo.

KONCERTY GÓRZYŃSKIEGO 
transmitowane ze Szczecina na 
wszystkie Rozgłośnie Polskiego 
Radia są zawsze wielkim wy­
darzeniem w życiu muzycznym 
kraju. Najpopularniejszym i naj­

bardziej łubianym wśród słu­
chaczy Polskiego Radia jest u- 
twór -  obrazek tatrzański pt. 
„Pastuszek na hali".

Do Rozgłośni Polskiego Radia 
nadchodzą liczne listy czytelników 
domagających się wykonania te­
go utworu. Usłyszymy go na kon­
cercie jubileuszowym „Nad Odrą 
i Bałtykiem", który urządza Pol­
skie Radio w poniedziałek 26 bm. 
o godz. 19.15 w Teatrze Współ­
czesnym z okazji 55-lecia działal­
ności muzycznej Gótzyńskiego i 
5-lecia założenia orkiestry PR, 
którą dyryguje jubilat. Kompozytor 
Górzyński koncertuje w Polskim 
Radiu w Szczecinie blisko 8 lat 
(od roku 1946).

KONCERT jubileuszowy wykona 
orkiestra Polskiego Radia pod 
dyrekcją jubilata, ZOFIA TOKA- 
RZEWSKA -  sopran, ZYGMUNT 
MURAWSKI — skrzypce, zespoły 
wokalne „FALA" i „TRYMER" oraz 
CHOR I ORKIESTRA POLSKIEGO 
RADIA, pod dyrekcją STANISŁA­
WA HRYNKIEWICZA. (ak)

Kim Jen-Sil
uczennica 
szczecińskiego 
liceum Felczerskiego

pisze
do rodziców
w NAM-FO
W LECIE będziemy ro­

bić wycieczki po Od­
rze" — ja.k trudno Jest 

powiedzieć to zdanie popraw­
nie po polsku, jeśli się jest 
Koreanką i z językiem pol­
skim zapoznaje się dopiero 
od miesiąca. Jednak Mun 
Gum-Nio i Kim Jen-Sil bar 
dzo pragną szybko opanowć 
język polski, aby korzystać z 
wykładów i  dorównać w nau­
ce swoim polskim koleżan­
kom.

Do Szczecina przyjechała 
10-osobowa grupa młodzieży 
koreańskiej: ośmiu chłopców 
1 dwie dziewczynki. Na dwór 
cu powitali ich serdecznie 
koledzy ze szkół szczeciń­
skich. Mimo trudności Języko 
wych. młodzi 6zybko dogada­
l i  się i zadzierzgnęli węzły 
serdecznej przyjaźni.

Odwiedzamy Mun Gum-Nio 
1 Kim Jen-Siiil w internacie 
Liceum Feiczerslkiego przy 

ul. Arkońskie j. Dziewczynki 
wypoczęły Już po podróży i 
oswoiły się z nowym otocze­
niem. Właśnie piszą lis ty do 
demów, aby donieść rodzinie, 
że już rozpoczęły naukę.

Mun Gum-Nio opowiada 
nam, że pochodzi 7 Phenianu. 
gdzie zostawiła mat-kę i sio­
strę. Ojciec zginął na fron­
cie. K im  Jen-Sil mieszka stad­
le w Nam-Fo. ma tam matkę 
i  dwie siostry. Ojciec zginął 
w czasie bombardowania mia­
steczka. K im  Jen-ćSIl rysuje

(DOKONC7ENJE NA STR.

Z miŁOlĄL-A na imesiąc w /jasia puzium uezpic- 
czeństwa pracy ,>v portach i stoczniach polskiego 

Wybrzeża. Poważnyćfi pr ac dla podniesienia stopnia 
ochrony pracy dokonano w bież. roku w porcie szcze­
cińskim.

1 A LA wyeliminowania jakichkol- 
'  '  wiek możliwości wypadków 
porażenia prądem elektrycznym 
uziemniono obrabiarki we wszyst­
kich warsztatach portowych, a na 
obiektach portowych zabezpieczo 
no tablice rozdzielcze i wyłączniki 
specjalnymi szafkami ochronnymi. 
W Basenie Węglowym portu 
szczecińskiego zorganizowano dla 
wszystkich elektryków portowych 
szkolenie, podczas którego zapoz­
nano ich dokładnie z zasadami 
bezpieczeństwa pracy na liniach 
napowietrznych. Na obiektach 
portowych uzupełniono i spraw­
dzono urządzenia odgromowe.

Ma nabrzeżach dokonano ka­
pitalnego remontu torów kole­
jowych, w porcie zaopatrzono 
w sygnalizację wszystkie prze­
jazdy i bramy wjazdowe.

Bardzo poważnie podniosło 
się bezpieczeństwo pracy na u- 
rządzeniach przeładunkowych. 
Wprowadzono tam stały system 
kontroli działania hamulców i 
wyłączników.

Kontrole te, dokonywane sy­
stematycznie przez dźwigowych 
i techników, gwarantują stałą 
sprawność urządzeń i pełne 
bezpieczeństwo pracy.

TT7 BIEŻ. roku oddano w por- 
**  de szczecińskim do użytku 

robotników DOM SOCJALNY wy­
posażony m. in. w nowoczesne 
łaźnie.

Łaźnie uruchomiono także przy 
warsztatach technicznej bazy tran 
sportu, na terenie portu rozbudo­
wano sieć punktów sanitarnych, 
wyposażając je w niezbędne u- 
rządzenia i medykamenty. Pracu­
je tu także portowe ambulato­
rium.

Niedociągnięciem w walce o 
dalszą poprawę warunków pracy 
i zdrowia robotników jest m. in. 
brak pokoi higienicznych dla ko­
biet zatrudnionych w Basenie Wę 
glowym. Zbyt mało uwagi przy­
wiązuje się również do propagan­
dy zasad higieny pracy.

Imponująca wystawa

„Odrodzenia 
w  Polsce"

zostanie dziś otwarta 
w Muzeum 
Narodowym
w Warszawie
r)E j BM. otwarta zostanie w 

Muzeum Narodowym wy­
stawa pn. „ODRODZENIE w POL­
SCE", zorganizowana w związku 
z Rokiem Odrodzenia i sesją Pol­
skiej Akademii Nauk, poświęcona 
temu okresowi naszych dziejów.

WYSTAWA „Odrodzenie w Pol­
sce" jest największą z dotychcza­
sowych wystaw naukowych w Pol­
sce. W 41 salach zgromadzono 
kilka tysięcy eksponatów, wśród 
których wiele przedstawia bezcen­
ną wartość zabytkową. Wystawa 
ukazuje treść polskiego Odrodze­
nia, siły jakie kierowały jego roz­
wojem oraz stopień w jakim okre; 
ten zaważył na procesie kształto­
wania się naszej kultury narodo­
wej.

CHŁOPCY koreańscy z Tech­
nikum Eksploatacji Żeglugi i 
Portów wskazują na mapie oj­
czysty kraj.

— Prawda jak daleko?

Zgon
Przewodniczącego CRZZ 
Czechosłowacji

Gustawa Klimenta
I  A K  poda je Czechosłowacka A -

** genc ja  Telegraficzna, w  dn iu  
20 pa źdz ie rn ika  po c iężk ie j i  d iugo 
t rw a łe j cho rob ie  zm arł w  Pradze 
członek P rezyd ium  K o m ite tu  Cen 
tra lnego K o m u n is tyczn e j P a rt ii 
C zechosłowacji, p rzew odn iczący 
C en tra lne j R ady Z w ią zków  Z aw o­
dow ych — G ustaw  K lim e n t.

W Z W IĄ Z K U  ze zgonem Gusta­
wa K lim e n ta , przewodn iczący 
CRZZ W ik to r  K lo s ie w icz  w ys ia ł 
na ręce sekre tarza C e n tra lne j Ra 
d y  Zw . Zaw . C zechosłowacji Jó­
zefa Tes li depeszę kon do len cy jną .

Dziś 6  stron

„RAID MIĘSNY“

Korespondenci
i redaktorzy
„KURIERA“

badają:
— jak i dlaczego, 
powstały kolejki 
przed sklepami MHM 
w Szczecinie ?
1  DNI temu -  po dłuższej 
I I I  obserwacji -  stwierdziliśmy 

w naszym dzienniku, że „dy 
strybucyjna ślepota" w handlu ar 
tykułami mięsnymi powoduje zbęd 
ne kolejki i mitręgę konsumen- 
tów.

Co upoważniło nas do takiego 
twierdzenia?

P A K T  p ie rw szy  — że od d łu ż ­
szego czasu ob serw ow a liśm y — I  
sam i też  w  n ic h  s ta liśm y — ko le j 
k i  przed sk lep am i m ię snym i. A  ko  
le je k  w  okres ie le tn im  n ie  b y ło .

F A K T  d ru g i — że k o le jk i  pow ­
s ta ły  po zm ia n ie  godzin rozpoczę 
c ia  ha nd lu  w  sklepach i  godzin 
rozw ożenia to w a ró w  do sk lepów  
m ięsnych.

F A K T  trz e c i — że, ja k  m og liśm y 
s tw ierdz ić , k o le jk i  tw o rz y ły  się 
przed sk lepam i w  oczek iw an iu  
na  p rzy ja zd  sam ochodu, k tó ry  
p rzyw iez ie  m ięso, w ę d lin y  lu b  
tłuszcz.

Stwierdziliśmy więc, że głównie 
zmiana systemu dystrybucji masy 
towarowej powoduje zbędne wy- 
czekiwanie przed sklepami. „Cho- 
dzi o to, by ilość towarów była 
rozprowadzona regularnie i rów- 
nomiernie. Zadanie to, zdajemy 
sobie sprawę, nie jest łatwe i dla- 
tego może czynniki handlowe tak 
chętnie o nim zapomniały. Więc 
im przypominamy". Tak pisaliśmy 
dokładnie 10 dni temu, kiedy (nie 
tylko naszym zdaniem) sytuacja 
przed sklepami mięsnymi dojrza­
ła, by na nią zwrócić uwagę pu- 
blicznie.

Już tego samego dn ia  d y re k to r  
szczecińskiego M H M  ob. J. Adam  
czew ski podp isał ośw iadczenie, w  
k tó ry m  us iło w a ł odpow iedzieć na 
nasz a r ty k u ł. P ism o to  zaw ie ra  m . 
in . ta k ie  tw ie rdze n ia :

„N ie  może b yć  m o w y  o ty m , że 
sieć de ta liczna je s t zaopa tryw ana 
w  godzinach h a n d lu ” .

„Z a rz u t późne j dostaw y to w a­
ró w  je s t n iesłuszny, niespraw dzo­
n y  i  n ieuzasadn iony“ .

„D y s t ry b u c ja  w  te j c h w ili jes t 
zagadnieniem  p ie rw sze j w ag i“ .

Skoro kierownictwo MHM nie 
widzi dokładnie sytuacji, jaka się 
wytworzyła przed jej sklepami, po- 
stanowiliśmy pomóc. Zorganizo­
waliśmy „Raid Mięsny" korespon- 
dentów, współpracowników i re- 
doktorów „Kuriera Szczecińskie­
go". Dziesięć osób wzięło udział 
w wizytacji większości sklepów 
szczecińskich w ub. tygodniu, a 
mianowicie piątka naszych naj- 
bardziej aktywnych koresponden­
tów i współpracowników: Maria 
Nesterowiczowa -  gospodyni do­
mowa, Wacław Lorenz -  urzędnik 
z „Domu Książki", Henryk Żakie- 
wicz -  student SI, Bolesław Bącz­
kowski -  robotnik DOKP i Jerzy 
Eubig -  prac. PSS oraz pięciu 
dziennikarzy naszej gazety. Zwie­
dziliśmy sklepy na Niebuszewie, 
Pogodnie, w śródmieściu i rejo­
nie Turzyna. Chcieliśmy otrzymać 
jak najszerszy i najdokładniejszy 
obraz. Pomogli nam przy tym (te- 
lefonicznie i listownie) nasi wy­
próbowani przyjaciele, przewodni­
czący licznych Komitetów Domo­
wych i Frontu Narodowego, któ­
rzy podzielili się z nami swoimi ut 
wagami, za co im serdecznie 
dziękujemy.

Jaki jest obraz „sytuacji kolej­
kowej" przed sklepami MHM w 
świetle „raidu mięsnego" Kurie­
ra?

(C ijtoj na stronie PIĄTEJ I)

I i
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Razem będziemy
uczyć sią 
i pracować
Chłopcy i  dziewczęta 
z dalekiej Korei 
w szczecińskich 
szkołach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

maleńką mapkę Korei. I za­
znacza punkcikiem swoje ro­
dzinne miasto, a Mun Gum- 
Nk> objaśnia koleżankom- z 
Liceum Felezerekiego, Jak 
przebiegał front w czasie woj 
ny na Korei.

— Teraz nie ma u nas woj 
ny i przyjechałyśmy do Pol­
ski uczyć się — mówi .poważ 
nie.

Niebieskooka Terenia py­
ta, czy Koreamki lobią kino 
1 teatr. Któżby nie lobii? Bar­
dzo lubią. Więc będziemy 
chodzić razem?... O, nie za 
często — mówią obie, my 
musimy piln ie się uczyć. Ko­
rea czeka na nas.

Grupa młodzieży przybyła 
na studia do Polski została 
wybrana spośród najlepszych 
uczniów szkół podstawowych. 
U nas nauczą się zawodu 1 
wrócą do kraju, aby przyczy 
nić się do szybkiej Jego od­
budowy po zniszczeniach wo­
jennych.

VX/ CZASIE naszej rozmo-
’ ’  wy tlo świetlicy wcho­

dzi pięciu młodych Koreań­
czyków, od wczoraj uczniów 
Technikum Budowy Okrętów 
w Szczecinie. Przyszli odwie­
dzić 6woje koleżanki 1 zoba­
czyć jak 6ię urządziły na no­
wym miejscu. Radość powita 
nia jest ogromna. W św ietli­
cy robi się głośno i wesoło. 
Przez k ilka  chw il słuchamy 
śpiewnej i  szybkiej mowy k o 1 
reańekiej 1 n ic nie rozumie 
my. Uprzejme gospodynie 
przedstawiają swoich gości. 
Są to: Pak Ho-Zun, Coi 
Thek-Sen, Coj Han-Du, Pen 
Hen-Gun l Kim Zen-Czen. 
Chłopcy są zachwyceni Szcze­
cinom i ze wzruszeniem mó­
wią o serdecznym przyjęciu 
przez Polaków.

Dowiadujemy się od nich, 
że L i Kwan-Diun Jest ucz­
niem Technikum Budowni­
ctwa Komunalnego, a  Kim 
Han-Senk i Rim Czan-Ho — 
Technikom ■ Budowlanego. 
Wszyscy umieją Już pisać po 
polsku, trudnie j jest im mó­
wić.

— A le  nauczymy się — 
stwierdza stanowczo Pak Ho- 
Zun — musimy 6ię nauczyć. 
Nie możemy zawieść zaofar 
nia, jakim  obdarzyła nas na­
sza ludowa ojczyzna, wysyła­
jąc nas na naukę do Polski. 
W  kraju potrzebni są fachow­

c y . Wychowawcy z zachwytem 
wyrażają się o uprzejmości 1 
pilności Koreańczyków. Mo­
gą ty ć  ¡pod wielu względami 
przykładem dla naszej m ło ­
dzieży, która nie zawsze do­
cenia możliwości swobodnej 
nauki, Jakie zapewniła im 
Polska Ludowa.

Przyjaźń młodzieży ko­
reańskiej do Szczecina — to 
Jeszcze jedna okazja do wcie 
lenia w czyn Idei przyjaźni 
1 braterstwa narodów.

DEREK KARTUN

OZY NOWA KENIA W GUJANIE?
(Od naszego korespondenta zagranicznego)

Londyn, w październiku

W  CHWILI, gdy piszę ten artykuł, potężne brytyj­
skie okręty wojenne przepłynęły wody Morza Ka­

raibskiego do Georgetown, stolicy Gujany brytyjskiej. 
Wiemy już z depesz, co tam nastąpiło — „zawiesze­
nie" konstytucji i rozpędzenie rządu. Nie wiemy jed­
nak co nastąpi dalej. Dlatego w tym artykule mówić 
będę tylko o skutkach labourzystowskiego Imperializ­
mu.

W szyscy dobrze znamy stary dzeń miejscowego rządu. Rada 
typ imperializmu — wiemy Koronna w Londynie może po- 

jal< wygląda on w praktyce i na drzeć konstytucję, kiedy tylko 
czym polega jego istota. Wiemy jej się podoba. Stary ucisk im- 
jednak również, że po wojnie perialistyczny trwa nadal. Nowe 
zachowanie starego systemu rzą sztuczki polityczne miały bo- 
dzenia stało się w wielu kolo- wiem na celu jedynie umożliwię 
niach rzeczą niemożliwą. I wlaś nie kontynuowania ucisku i dia­
nie brytyjski rząd I.abour Par- wiśnia pogłębiającego się ruchu 
ty wprowadził nowy system spra narodowo - wyzwoleńczego.
wowania rządów w koloniach. 
System ten, to właśnie imperia­
lizm labourzystowski.

W niektórych koloniach bry­
tyjskich wprowadzono „konsty-

Te nowe metody okazały się 
tak pożyteczne, że w niektórych 
wypadkach rząd konserwatywny 
stosował je nadal. Tak było' w 
wypadku brytyjskiej Gujany

tucie". Wprowadzono wybory— odległego terytorium „brytyj-
. . “ i * clfinnn“ w Amertr/'» nmiłnnin.czasami nawet powszechne. I 

rząd złożony z „tubylców", i 
parlament. I partie polityczne. I 
gazety. Ale... mianowany przez 
Londyn gubernator ma prawo 
yeta wobec wszystkich żarzą-

skiego" w  Ameryce południo­
wej, zamieszkałego prze? pól 
miliona bardzo ubogich łudzi, 

kraju, gdzie plantacje trzci-

będzie to odpowiadało dżentel­
menom z Londynu.

Ludowa Partia Postępowa 
rozpoczęła więc kampanię o 
wprowadzenie zmian do konsty­
tucji, występując z „apelem pa­
triotycznym o poprawki d8 kon­
stytucji".

Było oczywiste, że szerokie 
masy ludności poprą ten apel. 
Wobec tego gubernator bry­
tyjski w Georgetown l Rada 
Koronna w Londynie zaczęli 
działać. Pierwszy skutek tych 
działań: krążownik „Superb", 
mając na pokładzie oddziały 
wojskowe, został wysłany do 
Gujany! Za nim popłynęły 
inne okręty Wojenne. Potęga 
imperium brytyjskiego zosta­
ła zmobilizowana przeciwko 
robotni-kcm plantacji cukro­
wych w malej kolonii b ry ty j­
skiej. która ośmieliła się brać 
na serio swą konstytucję i 
miała odwagę wybrać do parła 
mentu i  rządu ludzi uczci­
wych, postępowych.

ZY bryty jska  Gujana eta- 
nie 6ię drugą Kenią, lub 

Malajami?
Z zachowania się i  wypo­

wiedzi ministra kolonii, Lytte l 
tona, wynika, że rząd b ry ly j- 
V 'i ma na to wielką ochotę.

Handlerze
śmierci
Z  USA 
opracowali 
nowy plan
„kupna“ mięsa 
armatniego

O  RASA amerykańska z ożywie- 
*- niem komentuje nowy pian, 

opracowany przez rząd Eisenho­
wera. Plan ten dotyczy nowej for­
my „pomocy" państwom. „Po­
moc" ta zostanie objęta budże­
tem ministerstwa obrony i udziela 
na -  jak stwierdza „New York 
Herald Tribune" — jedynie na kup 
no siły wojskowej", tzn. mięsa ar­
matniego.

NOWY PLAN -  podkreśla 
„New York Herald Tribune" -  
jest uważnie badany przez rźqd i 
zostanie niemal na pewno za­
twierdzony.

Dziennik wyjaśnia następnie, 
że „utrzymanie jednej dywizji 
amerykańskiej kosztuje 250 mi­
lionów dolarów rocznie, pod­
czas gdy dywizji francuskiej -  
80 milionów dolarów, tureckiej 
-  75 milj, doi., południowo-ko- 
reańskiej 15 milj., a kuomintan- 
gowskiej -  5 milj. dolr.

Dziennik „Wall Street Journal" 
podaje, że nowa „pomoc" będzie 
udzielana w postaci sprzętu wo­
jennego, zakupowanego w Sta­
nach Zjednoczonych i wysyłane­
go do tych państw, które sprzeda 
dzą swą „siłę wojskową".

. - - ■ ,t • — * -.„CL -i,a w  t*
ny cukrowej przynoszą wielkie A le zachowanie się ludności 
zyski... londyńskim kapitalistom. Gujany nie daje najmniejszej

IJR N A  nolnżona iest har- okazJi do wymyślenia nowej, (  UJ AIS A położona jest har g UjańSk.:e| wersji „M au-M au",
v * d «0  «Meto od Londynu, humorystyczne .-¿anuty" Lyfc 

Nlfl jest to z pewnością najwaz- telłona, u  lkonst / tUc y j iy  
mejsz. z brytyjskich pos.atlosci reąd Qu|any p lanowat  „ ’¿ J . 
kolonialnych. I.ecz to. co dzieje mo ..podpalenie części miasta 
SI? tam teraz, jest bardzo zna- Georgetown", wzbudziły
m lenne.

W kwietniu bieżącego roku 
odbyły się w Gujanie w myśl 
nowej konstytucji pierwsze wy­
bory powszechne. W wyborach 
tych Ludowa Partia Postępowa 
zdobyła przeważającą większość

brytyjskie j opin ii śmiech, ale 
n-iikogo nie przekonały. Bez­
sensowność tych „zarzutów"
stała się jeszcze bardziej oczy 
w sta, gdy na interpelację
zgłoszoną w Izbie Gmin, mi­
nister Lytte lton oświadczy:

JAN SZELĄG

Molier zwycięży!
(Kartki z kalendarza)

ną ł w szystk ie  pań­
stw ow e te a try , ze s łyn ­
ną „K o m e d ią  F rancu ­

ską" na czele. 
A M E R Y K A N IN : Panie 

prem ierze , w  ty m  w a ­
szym k ra ju  kom uniśc i 
panoszą się bez Sądnego 
opam ię tan ia ! Czy pan 
to  czyta ł?

L A N IE M  N ie w iem , o 
co chodzi.

A M E R Y K A N IN : To
Ja panu przeczytam  
sam:

„S łu ch a jc ie  echa zie­
m i. D aleko czy b lisko  

ten  sam brzm i głos na 
K u b le , w  Sydney, w 
San F rancisco,

M yś lic ie , że św iat ca­
ły  cyw ilizu jec ie»  

k ie d y  go zarażacie 
swoich pra gn ie ń  śm ie­
ciem ,

gdy m ącic ie to ń  je ­
z io r, lu s tro  tajemnicy,

gd y  g w a łc ic ie  dz ie w i­
ce jego, las dz iew iczy, 

k ie d y  z puszcz n ie ­
prze by tych , z ja sk iń  
precz pędzic ie 

b ra ta  swego, dzikusa, 
za tru w a jąc  życie 

m ien iącem u się b la ­
skiem  p ro m ie n i tys iąca  

szaleńcow i p rzy ro d y  1 
dziec ięc iu  słońca.

G dy precz n ie po trze ­
bnego gonic ie Adam a, 

b y  św ia tu  dać tak iego 
Człowieka za pana, 

co ja k  gadzina w  w la  
snej podłości się ta rza , 

co bezw zględny swą 
chciw ość cyn iczn ie  o- 
bn a ia ,

ba łw ochw a lcę dolara, 
k tó rego tęsknota 

gna n ie  za b lask iem  
słońca, lecz za ży łą  z ło ­
tą"...

L A N IE L : Pan pozw oli, 
spo jrzę na ok ładkę ... no 
ta k , jesteśm y bezsiln i.

A M E R Y K A N IN : D la ­
czego bezs iln i?  A reszto­
w ać i  kon iec.

L A N IE L : T o się, n ie ­
s te ty , n ie  da. To W ik ­
to r  H ugo. On Już daw ­
no n ie  ży je .

A M E R Y K A N IN : N ie
ż y je ! Aha... A le  ja  sly 
szalem, że w  waszych 
te a tra ch  n ie  wszędzie 
jeszcze tańczą gołe g i r l ­
sy, że jeszcze w  n ie k tó ­
ry c h  m ów ią  ta k ie  rze­
czy, ja k  te , co przeczy­
ta łe m  i  podobne. To 
te a try  trzeb a n a ty c h ­
m ia st zam knąć, a na 
ich  m ie jsce  zrob ić  am e­
ry k a ń s k ie  kab a re ty . Z ro 
zum iano?

L A N IE L I T o się n ie  
da zrob ić . „T o  będzie 
tru d n e . Poza ty m  te  
g ir ls y  w  „K o m e d ii Frań 
cu sk ie j“ ...

A M E R Y K A N IN : N ie
da się? Ja. panu poka­
żę. co to  znaczy k p ić  z 
am erykańsk iego s ty lu  
życ ia ! T y !

L A N IE L : G n iew a się-.. 
A leż panie, w szystko 
com pow iadał,

to  ty lk o  b y ły  l i r t y ,  
ty łk o m  pana badał.

Czyż ja  m am  m inę 
w ro ga jak ie jb ą d ź  u~!

I chy?
I C z y lli m i w głow ie

18 miejsc na ogólną liczbę iiż nie moiże dostarczyć dowo- 
24. Ludowy charakter tej par- dów „zamierzonego prze’ 
t ii politycznej usprawiedliwia stęipstwa". ponieważ.., In forma 
nazwę, którą ona nosi. Premie- tbrzy policji boją się zezna- 
rem wybrany został dr Cheddi Wi>ć.
Jngan, rodowity obywatel Gu- Tymczasem dr Jagan, w to­
pmy, ściśle związany z ruchem warz yst wie b. ministra spraw 
ludowym. wewnętrznych, Bumhama/ po-

I wszystko byłoby „dobrze", kctiinwezy itTuctaodcl czynione 
gdyby tylko dr Jagan i jego ,7'lr: B ry tan ii i  USA
przyjaciele obcięli robić to, co .'-"bnowa W1Z tranzytowych i 
każe Im gubernator. Ale wy- f rc* ó'*I  feflWUkacJI), przy­
brani zostali przez Ind i -  choć * R ,*>  U » * » « .  aby .zapoznać

s r j r f u r -  *  r " ^ r z “ S ki  Gu-

. . . . .  , mierem Gujany, a szef „opo-W leci* bieżącego roku wy- zycJ.r  JK  Mości A u 4  
buclil ostry strajk w przemyśle wprawdzie p rzy|at ale póż 
cukrowniczym, gdzie nawet dzie n!e| _  wbrew oczywistości — 
ci pracują przez wiele godzin potępił działalność Ludowej 
dziennie na plantacjach trzciny Partii Postępowej. Jatko „in- 
c n kro we j i gdzie warunki pracy spirowanej przez komuni- 
są z reguły fatalne, a place bar stów". W ten sposób — At- 
dzo niskie. Rząd ¿tonął po stro- tlee I dago labouTzysttowecy 
nie strajkujących. Było to po- koledzy z prawicy partii 
wodem pierwszego zatargu z gu „uspraw ied liw ili" antydemo- 
bernntorem brytyjskim. kratyczne złamanie konstytu-

Giibernałor użył państwowych c j l  przez rząd konserwatyw- 
środków transportu dla przewie n.V. Udowodnili oni ra? Jesz- 
zienia oddziałów policji na te- c^e, że prawica. Labour Party 
ren plantacji t rafinerii cukru, różn,]. się w imperialiźmie od 
minister komunikacji zaprotesto konserwatystów ty lko  większą 
wał. Gubernator groził, padały obłudą,
ostre słowa, do Londynu szły konferencji prasowej w
depesze Royal Hotel w Londynie dr

Dr Jagan I jego towarzysze 1 Bumhara w ciągu 2
nie mieli zludteń -  wiedzieli, f * »  Opowiada i  cierpfcwlc 
że konstytucja bfdzie realizowa rzeczowo na pytań,a przecz­
ąc tylko V . y m  wypadku jcśil , l £

respondentów zagranicznych. 
Z pytań i odpowiedzi wynika 
ło Jasno, że Ludowa Partia 
Postępowa bynajmniej nic 
Jest .partią komunistyczni*" 
(choć 1 jako taka nie byłaby 
przecież nielegalna), że ani 
rząd. ant ludność Gujany nie 
uczynili niczego, co -mogłoby 
być uznane za „przekrocze­
nie prawa", lub za „zagroże­
nie porządku". Jedyne „prze­
kroczenie prawa" oraz „za­
grożenie porządku", jakiego 
dopuszczono się w Gujanie — 
to było... wysadzenie oddzia­
łów bryty jskich, .podeptanie 
konstytucji i odebranie wła­
dzy legalnemu rządowi. A te­
go wszystkiego dopuści! się 
właśnie... rząd bryty jsk i.

Nie wiadomo, czy wszyscy 
dziennikarze obecni na tej 
konferencji będą miel; dość" 
odwagi i  uczciwości, aby to 
napisać, w każdym razie sze­
rokie kola społeczeństwa b ry­
tyjskiego nie mają najmniej 
szej wątpliwości, ie  znaleźli 
ćmy się znowu w obliczu jed 
nego z agresywnych aktów 
imperializm u bryt y jsk  lego,

DEREK KARTUN

karcić tak rozkoszne 
grzechy?

san i pan w ie , że ta k  
n ie  jes t, i ,  p rze c iw n ie  
z io ła ,

racze j za z b y t p łoche 
go uchodzę dokoła .

Ż a r tu j pan sobie z ka  
zań czcigodnego przod­
ka.

Rób sw oje : ostatecz. 
n ie , cóż cię złego spo­
tka?

D aję s łow o! Pocieszne 
m l się zawsze zda ły

ty c h  z w ię d łych  nu dz ia  
rz y  surowe m ora ły ...

A M E R Y K A N IN : To
dobrze, źę się pan zde­
cydow ał zam knąć te wa 
sze sta re b u d y  z m ora­
ła m i 1 kom u nis tyczn ą 
propagandą. T y lk o  d la ­
czego p rzem aw ia  pan 
do m nie  w ierszem ?

L A N IE L : T a k  m i się 
jakoś ze szko ły  p rzyp o­
m n ia ło . To ze sz tu k i Mo 
lie ra  „ W ir to g ló w “ .

A M E R Y K A N IN : Co
takiego?

L A N IE L : T a k  w łaśn ie  
— M o lie r . A  te n  w iersz 
to z rozm ow y pewnego 
m o lie row sk ieg o panicza 
z loka jem .

A M E R Y K A N IN : M am  
nadz ie je, że to , co pan 
m ów i...

L A N IE L : A leż oczyw l 
ścle, to  b y ły  słowa 
kaja ...

Delegacja polska

przeciwstawia się próbie 
rewizji karty IZ

podejmowanej przez wrogów pokoju

K OMISJA Prawna Zgromadzenia Ogólnego NZ przy­
stąpiła do dyskusji nad trzema połączonymi punktami 

porządku dziennego w sprawie zmiany Karty NZ.

Większość
amerykańsko - angielska

brutalnie
depcze dyrektywy
Zgromadzenia Ogólnego 
w sprawie składek 
wpłacanych przez 
poszczególne państwa 
do budżetu ONZ
y  NOWEGO JORKU dono- 

szą o zakończeniu w korni 
6 ji a  mlnistracyjino-budżetowej 
ONZ dyskusji nad zalecenia. 
m,j w sprawie składek państw 
— członków ONZ na rok 
1954.

W CZASIE dyskusji przed 
stawiciele Polski, BSRR. 
USRR 1 Czechosłowacji pod­
dali krytyce niczym nieuzasa­
dnione zlecenia Komitetu 
Składek w sprawie dalszego 
zwiększenia wpłat ZSRR, 
USRR, BSRR. Polski oraz w 
eiprawie równoczesnego zmnioj 
gżenia wpłat szeregu państw 
z USA i Anglią na czele.

Delegat Polek i B. Lewan 
daweki wskazał, że podczas 
gdy składki ZSRR t krajów 
demokracji ludowej ulegają 
w okresie od 1950 r. do 1.954 
r. dwukrotnemu zwiększeniu, to 
Jednocześnie w ostatnich 3-ch 
latach składki USA zostały 
obniżone o 53 proc. Mówca 
oświadczył,' że ta niesprawie­
dliwa l niczym nieuzasadnio­
na tendencja stałego obniżania 
składek Jednym państwom 
oraz stałego ¡eh podwyższa­
nia innym sprzeczna Jest z 
ustalonym,; przez Zgromadze­
nie Ogólne podstawowymi za 
sadami, którym i ¡powinien kie­
rować się Komitet przy wyzna 
czaoiu składek poszczególnym 
państwom. Zasady te uchwa 
lone na I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego zobowiązywały do 
uwzględnienia skutków znisz­
czeń wojennych i  trudności 
w uzyskiwaniu obcych dewiz.

D elegat P o lsk i p o d k re ś lił, że w 
okresie os ta tn ich  3 la t składka 
P o lsk i u leg ła  p ra w ie  d w u k ro tn e ­
m u  zw iększeniu w  ska li procen­
to w e j, b io rąc zaś pod uwagę 
w zro s t budżetu ONZ, po dw yżka ta  
w yrażona w  do larach je s t znacz­
n ie  w iększa. Po lska z n a jd u je  się 
w g ru p ie  p ie rw szych 10 państw , 
k tó re  plącą na jw yższe sk ład k i. W 
ten sposób sk ład ka  nasza — s tw łe r 
dz tł Le w an do w sk i — przewyższa 
sk ła d k i całego szeregu państw, 
k tó re  n ie  u c ie rp ia ły  w sku te k  w o j­
ny.
\ \ 7  ZAKO ŃCZENIU dysku-
’ ’  s ji zabrał gło6 przedsta 

w lciel ZSRR, S. Garapkm, 
który podkreślił, że większość 
a mery kańsko-ang ielska w Ko­
mitecie depce brutalnie dyrek­
tywy Zgromadzenia Ogólnego 
w sprawie wysokości składek 
poszczególnych państw wpłaca 
nych do budżetu ONZ.

Po zakończeniu dyskusji od 
dano pod g łosow an i projekt 
rezolucji, przewidujący pod 
wyższenie składek ZSRR, 
BSRR, USRR i Polski i obni 
zenie składek USA, A ng lii, 
Unii Południowo-Afrykańskiej 
1 innych krajów. P rojekt rezo 
lu c jl uchwalony został 39 
głosami przeciwko 6, przy 3 
wstrzymułących się. Przedsta 
wteiele ZSRR, USRR, BSRR 
Polski, Czechosłowacji | Kuby 
głosowali przeciwko temu pro 
iektowl rpzolucji. Delegaci Fi 
llp in, Grecji i Kolumbii 
wstrzymali się od głosowania

\X 7  CZASIE dyskusji prze- 
mawiał m. in. przedsta­

w iciel Polski minister pełno­
mocny d r Juliusz Katz-Suchy. 
Przedstawiając stanowisko d(e‘ 
legać j  i polskiej d r Suchy 
stwierdził, że n ie  Istnieją żad­
ne względy polityczne, które 
mogłyby usprawiedliwić Jaką­
kolwiek inicjatywę w kierun­
ku rewizji Karty NZ. Wręcz 
przeciwnie — oświadczył dr 
Suchy — inicjatywa omówie­
nia na obecnej sesji sprawy 
rew izji Karty k ry je  w sobio 
zalążki poważnego niebezpie­
czeństwa, gdyż może przyczy­
nić się jedynie do «potęgowa- 
nia atmosfery nieufności wo­
bec ONZ oraz osłabienia wia­
ry  w Je) zdolność utrzymania 
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Jest to  ty m  ba rdz ie j niebezpiecz 
ne — po w iedz ia ł d r  S uchy — że 
w łaśn ie  ostatn io, po raz p ie rw szy 
od w ie lu  la t. dz ię k i konsekw ent­
n ie  po ko jo w e j p o lity ce  ZSRR, 
C h iń sk ie j R epub lice L u do w e j i 
k ra jó w  de m o k ra c ji lu d o w e j, da ją 
sio zaobserwować pewne oznaki od 
prężen ia w stosunkach m iedzynaro 
Uowych. Pow sta ła ba rd z ie j n iż  
k ie d y k o lw ie k  rea ln a  szansa, by 
O N Z sta ła sie ośrodkiem  ha rm oni 
żu ją cym  dz ia łan ia  narodów  i p rzy  
czyn ia jącym  się do u trzym a n ia  po 
k o ju  i bezpieczeństwa m iędzyna­
rodowego.

Jednakże ko ła , k tó re  bo ją  się od 
prężen ia m iędzynarodow ego — 
k o n tyn u o w a ł d r  Suchy — czynią 
w szystko , aby jeszcze ba rdz ie j 
podw ażyć a u to ry te t O N Z i  na rzu­
cić św ia tu  op in ię , żi* o rgan izacja 
ta  n ie  może rzekom o stać się p la t­
fo rm ą  porozum ienia.

W ZAKO ŃCZENIU dr Su­
chy stwierdził, że dele­

gacja polska w ciągu 8 lat 
Istnienia ONZ broniła we 
wszystkich je j organach zasa­
dy poszanowania Karty, pod­
kreślając, że stancwi ona naj­
lepszą podstawę do dalszego 
osłabienia napięcia w  stosun­
kach międzynarodowych dla 
rozstrzygnięcia wszystkich 
spornych problemów i ugrun­
towania współpracy między­
narodowej.

Dr Suchy oświadczył, że de 
legacja polska będzie głoso­
wać przeciwko zgłoszonym 
projektom rezolucji i wzywa 
wszystkich członków Komisji i. 
by w interesie ONZ ¡poparli 
stanowisko delegacji polskiej,

Q  PECJALNA Komisja Polityczna 
^  ONZ uchwaliła jednomyślnie 

60 głosami projekt rezolucji Peru 
w sprawie przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ. Peruwiański projekt 
rezolucji przewiduje utworzenie 
komisji „dobrych usług", która 
ma omówić z Radą Bezpieczeń­
stwa sprawę kandydatur nowych 
członków do ONZ.

KIOSK „L IL IP U T "
— W D Ą B IU

W DĄBIU uruchomiono na­
reszcie — kiosk z gazetami. 
Jednakże kiosk jest bardzo ma 
ły, (patrz zdjęcie) źle zaopa­
trzony, nie oświetlony, nie za­
spokaja zupełnie potrzeb miesz­
kańców.

Nie takiego kiosku chcieli 
mieszkańcy Dybią, i nie o taki 
kiosk walczylit Kolo śpichnów 
stoi duży. wygodny kiosk, ale 
nieczynny. Trzeba go tylko od­
malować i  przenieść na odpo­
wiednie miejsce W kiosku tym 
powinno być piwo. słodycze, 
książki, znaczki pocztowe ¡'p

k \
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Zygmunt Ziółkowski
Dyrektor Państwowej Jedenastoletniej 
Szkoły Żeńskiej w Szczecinie

DOM i SZKOLI
W IELU jeszcze rodziców uważa, że nauczanie i 

wychowanie to sprawa samej tylko szkoły. Ci, 
którzy tak sądzą, nie zdają sobie sprawy, że od 

tego, jak rodzice ustosunkują się do szkoły, do współ­
pracy nauczyciela z uczniem, zależą wyniki pracy 
szkoły. ____________

atmosfery w domti rodziciel­
skim. Winno ono znaleźć w 
domu odpowiednie oparcie, w; 
dzieć ty lko  dobry przykład, tu 
właśnie budować swój pozy­
tywny, pełen zaufania stosu­
nek do szkoły. W  domu dziec 
ko powinno nie ty lk o  mieć za 
pewnione w arunki spokojnego 
odrabiania lekc ji, ale przedeRODZICE, rozumiejący ro - ' Nowe kom itety rodzicielskie. wszystkim z atm i sicry  domo.

lę i  zadania nowej szkoły w  wybrane na bieżący rok szkol 
Polsce Ludowej, potrafią w y - ny, pow inny wpływać na o- 
datnie pomóc szkole w  je j gół rodziców w  kierunku nie 
trudne j, odpowiedzialnej pra-. ty lk o  prac pomagających szko 
cy, mogą stworzyć w łasnym le w  dziedzinie gospodarczej, 
dzieciom (i nie ty lko  własnym) ale również, co jest niemniej 
ja k  najlepsze w a runki nauki ważne, w  k ie runku  poglębie- 
i  wychowania.

wej czerpać zachętę i  siłę do 
własnej pracy nad sobą.

« r y o

N |E dYs K r Ec 'E

Przeholowali

SPADKOBIERCY Enrico Ca 
rusa wytoczyli proces ame­

rykańskiej firmie „ Coca-cola 
Export Corporation", która wy­
korzystała nazwisko znakomite­
go śpiewaka dla celów reklamo­

wych. Eksporte 
rzy tego slawel 
nego napoju a- 
merykańskiego 
rozlepili na u li­
cach Rzymu afi 
sze. na których 
widzimy wyko­
nawcę ro li Ca- 
rusa 10 filmie, 

poświęconym słynnemu śpiewa­
kowi w chwili gdy... pije „ co­
ca-cola".

Reklama ta była tak ordynar­
na, że sąd — chcąc nie chcąc — 
zmuszony był uznać towarzy­
stwo amerykańskie winnym zło­
śliwego nadużywania nazwiska 
Carusa.

Towarzystwo zobowiązano do 
zdjęcia afiszów i  do ogłoszenia 
na własny koszt wyroku sądo­
wego w prasie.

(Jedną z pasji Carusa był ry­
sunek i chętnie rysował samego 
siebie, jak wyżej).

nia działalności 
czej.

Na przykład wychowawczą ^  
i  obywatelską postawę wobec „ym . 
licznych wypadków „wagaro- ' 
wania“  uczniów zajął K om i­
te t Rodzicielski Szkoły Pod­
stawowej n r 19. Z pięciu sek-

Taką atmosferę rodzice Ino 
gą i  pow inni tworzyć nie ty l­
ko w  domu. ale i  rozszerzać 
ją  na szkołę, na każdą klasę, 

wychowaw- by cała młodzież była tra k to ­
wana ja k  własne, rodzone dzie 
ci — aby szkoła była dla dzie 
ci ich drugim  domem rodzin-

Stąd p łyn ie  konieczność 
wspólnego z sekcją naukowo- 

c ji tego kom ite tu  bodajże n a j- wychowawczą opracowania i 
wyższą działalność wykazała realizowania planu wych o-, 
sekcja „kon taktu  szkoły z do- wawczego szkoły, stąd w yn i- 

S S i n J g  wPrc ~ 3 C„ Tu - uw iadam ian ia  o-,
biegłego roku szkolnego od- Stilu rodziców przez urządza- 
w iedzali rodziców tych ucz- nie p re lekcji pedagogicznych, 
n iów, k tórzy opuszczali le k - narad inform acyjnych, przez

Ś w  2 S f f w ? S S 3 3 i S S S :
uczniowie popraw ili się i  zda­
l i  pomyślnie wszystkie egza­
miny.

ców w  szkole i  wychowaw­
ców w  domach rodzicielskich.

uwagę na solidność roboty, 
powiedział: ,,Odwdzięczam się 
sakole za to, co ona daje moje 
mu dziecku” .

M  A  drodze uzyskanych już, 
*  n iew ątp liwych osiągnięć 

we współpracy, zarówno szko 
łs. ja k  i  rodzice napotykali 
często na trudności. Zdarzało 
slię, ża pokonywanie przeszkód 
zniechęcało n iektórych działa 
czy Kom itetów Rodzicielskich. 
Czy znaczy to, że w  tym  roku 
tych osiągnięć nie można roz­
szerzyć i pogłębić?

Nlita. W naszej mocy jest po­
konanie wszystkich trudności. 
W  naszych rękach leży możli­
wość osiągnięcia corae to peł-
niejsizych w yn ików  współpra­
cy szkoły i  domu. '

Trzeba ty lko  naprawdę ser-

„  , . ność ja k  najściślejszego powiąRodzice mogą —  poprzez u- . , , ,
życie właściwego przykładu i  zania z zarządem szkolnym 
rozumne wyjaśnienie prawdzi ZMP i  organizacją harcerską, 
wych przyczyn trudności ucz­
nia — wskazać mu najprost- Pomoc dla dzieci p o  
sze drogi do ich przezwycię- przez pomoc gospodar- 
żenią.

Stąd wreszcie w yn ika  koniecz dećzmaie i  rozumnie zająć się
naszymi dziećmi w szkole. 
Dziecko musi szkołą żyć, two 
rzyć w  n ie j własny świat, ja k  
najpe łn ie j przeżywać wszyst-

Np. w  Technikum Budowla 
nym każda klasa ma opiekuna 
spośród rodziców, k tó ry  w  po 
rozumieniu z wychowawcą by 
wa na lekcjach, rozmawia z 
uczniami, przekazuje wycho-

ko  co ona mu daje krystałizo 
wać — właśnie przy współ- 

- _ działaniu domu — poglądy na
ozą szkole — współudział św ia t i  życie, wyrastać w po- 
rodziców w  powiększaniu szanowaniu do postępowej tra
zasobów pomocy _ nauko- dyegi przeszłości, żyć teirażnSej
wych, w  dokonywaniu napraiw szością, patrzeć w  przyszłość 
i  remontów, w  budcwan&u — tw orzyć trw a ły  swój zwią- 
bodsk, organizowaniu świetnie eek z ludzkością. Współpraca 
i  stołówek, w  pracy nad pod- domu i  szkoły nabierze głębo 
niesieniem stanu sanitarnego kiego sensu moralnego, nabie-

Na morzu i na lądzie
ZAŁOGA m/t „Uran", na której tralnym Zarządzie Rybołówstwa 

szyprem jest Leonard Fischer, Morskiego w Szczecinie pracuj« 
wykonała pian roczny już w dniu młody kolektyw inżynierów i eko* 
31 sierpnia. Załogę „Urana" słusz nomistów, który wzory radziecki* 
nie uważa się za jedną z najlepiej dostosowuje do naszych warun* 
pracujących w polskim rybołćw- ków.
stwie. W ciągu jednego kwartału 
zespół ten zaoszczędził 6.679 kg 
oleju napędowego i 1.473 kg ole­
ju silnikowego. Załogą m/t „Uran" 
dowozi zawsze do portu rybę naj­
wyższej jakości i dlatego osiągnę-

W zakresie połowów wprował 
dzono u nas radziecką metodę 
połowów zespołowych. Doskonale 
zorganizowana służba dyspozytor-* 
sko-serwisowa kieruje jednostki

ła najniższy wskaźnik kosztu jed- ^wcze na bogate łow.ska. Do dy* 
nostkowegc 1 ka iyby. spoiycji nosiego rybołówstwa mor

skiego są liczne radiostacje, kto? 
Doskonale pracują kutry „Gdy re ułatwiają łączność ze statkami 

„Ust 7". Na „Gdy 22" szy- i umożliwiają im zwiększenie wy*
prem jest Zygfryd Struck i ta za- dajności pracy, 
łega jako pierwsza w rybołów­
stwie morskim wykonała plan 
roczny już w dniu 30 czerwca.

POLSKIE rybołówstwo morskie 
i nasze przetwórstwo rybne 

w cbraz to większej mierze ko­
rzystają z olbrzymiej skarbnicy do-

Również w pracy lądowej wzo­
rujemy się na metodach radziec* 
kich. Brygady inżynieryjno-robot* 
nicze usprawniają remonty jedno* 
stek, organizują przeładunki, 
zmniejszając w ten śposób wysi­
łek człowieka i likwidując roboty

7  - My, T  pracochłonne,ladczen rybaków ZSRR. Metody r  
radzieckie stosujemy już od kilku Brygada młodzieżowa 
lat. W początkowym okresie ko­
rzystaliśmy w tym celu z litera-

rygada młodzieżowa „Arki”  
pod kierownictwem Jerzego Ble* 
wąski jest inicjatorem wprowadzę-*

UVP111U.1U,  ̂ »V JV..V . „ , ,  ̂ ----- — - o- .
wawcy swoje spostrzeżenia i  oto jeszcze jedna z rze trworczego, postępowego
wnioski co do metod naucza­
nia i  wychowania.

F EDNYM z najważnie j- 
J  szych obowiązków rodzi­

ców wobec dzieci jest świado­
me i  serdeczne dążenie do 
stworzenia ja k  najprzychy l­
niejszej d la rozwoju dziecka

ferm  współpracy rodziców 
szfkoią.

ze rozmachu — gdy patriotyzm 
irodziiców, ich miłość do kra ju , 
do tego odzyskanego, pięknego 

Oto jeden z przykładów miasta naszego, do wszystkich 
szczególnej ofllamośoi: ob. W i- dzieci Szczecina przypomni 
told Tietianiec, ojd.ee jednej im - f  * * » ? * * « *  1 wychowa- 

. . .  ma, to  me ty lko  sprawa szko-
z uczennic naszej szkoły, sam jy  *p0 również obowiązek ro- 
pcmalował salę IV  klasy. Gdy dziców. 
dziękując mu, zw róciliśm y Obowiązek wobec narodu.

tury i czasopism radzieckich; o- nia pierwszych listów gwarancyf* 
statnio natomiast stosunki pomię- nych w rybołówstwie morskim, 
dzy rybołówstwem polskim i ra- Wykonuje ona kwartalnie około 
dzieckim stały się bardziej bez- 200—240 proc. normy w wyniku 
pośrednie. Do Związku Radziec- stosowania radzieckich metod 
kiego udali się nasi młodzi fa- pracy, 
chowcy, by tam na miejscu za­
obserwować metody pracy ryba- Rybakom nie chodzi tylko o 
ków radzieckich baz rybołówstwa ale i o jakość. Chcą oni
morskiego, zakładów przetwór- dostarczyć robotnikom naszego 
czych i dystrybucyjnych. przemysłu — podobnie jak i ry*

bacy radzieccy — towar wysokiej 
Do nas przybyli radzieccy naukow klasy. I tutaj stosowane są wzory 

cy, którzy zwiedzali Gdynię, Szcze- radzieckie. W wyniku reaiizowa* 
cin i Świnoujście i udzielili nam nia tych wzorów załoga kutra 
licznych rad i wskazówek. W Cen- „Dar 23" przywozi do portu z za*

W LONDYNIE odbyło się 
paź........................

dniach od 16 — 13 
października „jedno z regularnych spotkań" 
ministrów spraw zagranicznych Stanów Zjed­

noczonych, W. Brytanii i Francji „poświęconych roz­
patrzeniu bieżącej sytuacji i wspólnych problemów" 
— jak to anemicznie sucho określa ogłoszony po 
konferencji komunikat.

LONDYŃSKI korespondent francuskiego dzienni­
ka mieszczańskiego „Le Monde" nazwał to trafnie 
inaczej, mówiąc o „pierwszej konferencji, w trakcie 
której dominowały nie stosunki między Zachodem a 
Moskwą, lecz wewnętrzne kryzysy świata zachodnie­
go"

Kryzysów namnożyło się niemało wśród „wielkiej 
trójcy" paktu atlantyckiego.

RÓŻNORAKIEJ natury zatargi nie dorównują jed­
nał' •-irzytom, wywoływanym w mechanizmie at- 

ntyckim rzez działanie hitlerowskiej polityki odwe­
towej w .uchodnich Niemczech. Waszyngtońska po­
lityka ożywiania hitleryzmu w jego najbardziej dla 
świata niebezpiecznej postaci agresywnego, hitlerow­
skiego Wehrmachtj 
pomyślana była jako 
woda na straszliwy 
młyn wojny. Rychło 
jednak okazało się, 
że jest piaskiem w 
maszynie zachodnio­
europejskiej poli- 
ki.

Piasek ten zatrze­
szczał • ostatnio w 
sposób irytujący jed­
nego z partnerów 
zmowy wojennej —
Włochy. Zastępca 
przewodniczącego 
adenauerowskiej 
CDU i przewodni­
czący bońskiego 
Bundestagu, Ehlers, 
wystąpił w prasie 
zachodnio - nie­
mieckiej z jeszcze 
zawoalowanymi, ale 
budzącymi nowy nie 
pokój wśród reszty partnerów roszczeniami terytorial­

nymi do włoskiego południowego Tyrolu, w którym 
odkrył... 200-tysięczną mniejszość niemiecką. Przy­
pomniało to żądania terytorialne zgłoszone przez tzw. 
Wolną Partię Demokratyczną, aliantkę parlamentar­
nej większości Adenauera, reprezentowaną w rządzie 
bońskim przez wicekanclerza Bluchera i kilku mini­
strów. W dniu inauguracji nowego Bundestagu^ uka­

zał się w biuletynie partyjnym art) kuł, w którym żąda-

b o n s k i PIASEK
W ATLANTYCKIEJ MASZYNIE

ADENAUER 
( „ France Nouvelle")

no od Francji „ofiary" z Alzacji ł Lotaryngii na rzecz 
Niemiec.

Tupet Wolnej Partii Demokratycznej pokrywa się w 
pełni z czelnością samego Adenauera; jego chadec­
ki minister Kaiser wysunął znacznie szerszy program 
roszczeń terytorialnych pod adresem Europy: „Stwo­
rzenie prawdziwie wolnej Europy będzie możliwe tyl­
ko po restytuowaniu bloku niemieckiego. Przypominam, 
że blok ten obejmuje poza Niemcami Austrię, część 
Szwajcarii, Saarę i Alzację -  Lotaryngię". Zaraz też 
pojawiły się w dziennikach zachodnio-niemieckich 
mapy (przesiedleńczy „Ost-West-Kurier") głoszące, iż 
„Rzesza istnieje nadal". Taka Rzesza „obejmuje" o- 
czywiście i Alzację -  Lotaryngię, część duńskiego 
Szlezwigu - Holsztynu i inne obszary europejskie.

Minister komunikacji w dawnym i nowym rządzie 
Adenauera -  Seebohm uroił sobie granice II Rzeszy 
hitlerowskiej według imperialistycznego refrenu 
„Deutschland, Deutschland über alles" od „Mozy 
po Niemen i od Adygi po Bałtyk", ale został zdystan­
sowany przez przewodniczącego Bundestagu Ehlersa, 
który z myślą o Europie pod komendą zadekretowa­
nego w Waszyngtonie prusko - hitlerowskiego żan­

darma, wyznaczył jej zasięg po Ural i Kaukaz „bo 
tak uczono Niemców w szkole".

Otóż to! Narody europejskie świetnie pamiętają, 
zachodnie równie dobrze jak wschodnie, czego Niem­
ców uczono w szkole, bo przez wieki odczuwały na 
własnej skórze te naujfi militaryzmu, zaborczości, gra­
bieży i ludobójstwa. A już w najbardziej potworny 
sposób w dwóch wojnach naszego wieku. Europa wie, 
że w Niemczech zachodnich nauka w szkołach nie 
posunęłg się ani o krok naprzód, że wciąż jeszcze 
tkwi w oparach krwiożerczego odwetu. I jeżeli ame­
rykański sekretarz stanu Foster Dulles zaklina oporne 
narody (a częściowo i rządy) zachodnio-europejskie, 
że „potęga wojskowa Niemiec nie powinna nigdy sta­
nowić niebezpieczeństwa" -  to cała Europa może po­
wołać się na wygłoszone przez Adenauera w oneg- 
dajszym ekspose przekonanie: „Układ w sprawie eu­
ropejskiej... jest równocześnie wspaniałym środkiem 
wychowania Europejczyków".

ARMIA europejska oznacza wojnę napastniczą i 
zaborczą z armią hitlerowską jako taranem 

szturmowym wyprawy krzyżowej, przez Waszyngton 
pomyślanei przeciw Związkowi Radzieckiemu i krajom

demokracji ludowej, a w Bonn równocześnie przygoto­
wywanej przeciw państwom paktu atlantyckiego. Na­
rody paktu atlantyckiego nie mają ochoty powtarzać 
samobójczej polityki swych monachijczyków sprzed 
1939 roku i po potwornych doświadczeniach ryzyko­
wać po raz drugi rolę zająca, którego psy wśród 
„przyjaciół" zjadły. Przekonanie Adenauera o wycho­
wawczym znaczeniu układu o „armii europejskiej" dla 
Europejczyków musi podziałać jak kąpiel w przerębla 

dla wszystkich zaczadziałych od obłudnie naiwnej 
duliesowsko - adenauerowskiej beztroski. Przez Niem­
cy zachodnie przebiega fala brutalnej gloryfikacji Hi­
tlera i ss-owskich metod „wychowawczych" drugiej 
wojny światowej, organizowana przez hitlerowsko- 
ss-mańskq generalicję i parlamentarnych aliantów 
bońskiego kanclerza, politycznych sojuszników wa­
szyngtońskiego kapitału. Nic groźniejszego nad takie 
przekonanie, równie obłudne co odstraszające; dema­
skuje ono Adenauera jako poplecznika i powierni­

ka teutońskiej „pedagogiki", pragnącej powtórzyć 
swe zdolności wyżywania się w okrucieństwie wojen­
nym w trzeciej wojnie światowej, narzuconej całej 
Europie.

Oto dlaczego odbudowanie hitleryzmu pod skrzy­
dłami i chwilową firmą arcychrześcijańskiego kancle­
rza, obliczone w Waszyngtonie jako woda na młyn 
wojny zamienia się w trybach atlantyckiej machiny w 
zdradliwy piasek, powodujący -  jak stwierdza „New 

York Times" -  że „znowu ugrzęzły szeroko zakrojone 
po lityczne  i dyp lom atyczne próby D ostaw ien ia  na  no g i 
a im ii  europejskiej".

Znowu dorwali się do broni.

sady około 100 proc. ryby w kia* 
sie „A ” , a załogi jednostek „Dar 
21", „Koł 29" i „Ust 24" od 80 -  
95 proc. ryb w klasie „A". Po* 
nieważ równocześnie rozwija się 
wszechstronna akcja oszczędno* 
ściowa, koszty własne przedsię* 
biorstw rybackich systematycznie 
się obniżają.

O  YBOLÓWSTWO nasze wyszło
już z basenu bałtyckiego; co­

raz liczniej nasze jednostki wy* 
chodzą na morze Północne, Wy* 
słaliśmy również na łowiska mo* 
rza Północnego statek -  bazę 
„Morską Wolę". Organizując wy­
prawę „Morskiej Woli" w pełni 
korzystaliśmy z doświadczeń ra-. 
dzieckich. Jednostka ta, która po* 
przednio wykonywała zadania ja* 
kie na nią nakładał przewóz to* 
warów, została odpowiednio prze­
budowana, by mogła służyć po* 
trzebom rybołówstwa morskiego. 
Nie mieliśmy w tym zakresie pra­
wie że żadnych wzorów, prócz do­
świadczeń radzieckich.

Na „Morskiej Woli" pracowała 
brygada remontowa pod kierow­
nictwem Stefana Kierszke; nur­
kowie tej brygady niejednokrot­
nie na pełnym morzu przeprowa- 

■ dzali remonty jednostek i ze­
wnętrznych części kadłuba. Tego 
rodzaju prac jeszcze nigdy nie 
wykonywaliśmy. Dały one dobre 
wyniki, ponieważ i tutaj korzysta­
liśmy z radzieckich metod pracy.

Mechanizujemy nasze porty i 
bazy rybackie oraz przetwórnie 
rybne. W Świnoujściu tworzymy 
wielki kombinat rybacki, którego 
zasadnicze założenia oparte są o 
radzieckie wzory. Likwidujemy wy­
siłek człowieka przez coraz to da* 
lej posuniętą mechanizację. Wal­
czymy o jakość towaru, by ryby 
jak najlepszego gatunku odda* 
wać ludności. By te cele osiągnąć 
stosujemy coraz to szerzej I 
wszechstronniej radzieckie meto* 
dy i doświadczenia radzieckiego 
rybołówstwa morskiego.

Ci. Piskorski,

I i



Jl̂iWMWOkw jum t u n

P  H R Y Z A N T E M Y , złoci» -
v n ie , są n a jp ię k n ie js z y ­

m i kw ia ta m i późne j jes ie ­
n i. D otąd n ie  w iadom o do­
k ła d n ie , gdzie je  w yho do­
w ano — w  C hinach , Japd 
n i l  lu b  In d ia c h  — przed 1>0 
la ty  chryza n te m a b y ła  n ie ­
znana og rod n ikom  eu ro­
p e jsk im . W 1680 ro k u  spro­
wadzono ją  co p ra w d a  do 
A n g li i ,  lecz szybko o n ie j 
zapom niano. Z a ledw ie  w  
1803 P ie rre  L o u is  B la nca rd , 
m a ryn a rz  fra n c u s k i, p rz y ­
w ió z ł nasien ie z łoc ien ia , 
w yhodow ane z  nieznanego 
m u  k w ia tu  japońsk iego z 
podróży zam o rsk ie j do T u ­
lu zy . C hryzan tem a bardzo 
po w o li zdo byw a ła  sobie m i­
łośn ików . D op iero  hodow 'la 
o lb rzym ich  k w ia tó w  pokazo 
w y c h  z w ró c iła  uw agę na 
je j  w span ia łe  p ię kno . Dziś 
hodow la  chryza n te m  stano­
w i odrębną gałąź w iedzy 
og rodn icze j.

W  Jap on ii na to m ia st świę 
to  K ik u , c z y li św ięto c h ry ­
zantem , obchodzi się od w ie  
ków . Ś liczna legenda ch iń  
ska — łączy  pochodzenie 
k w ia tu  z m iło śc ią  dw o jga 
m ło d y c h  lu d z i:

M ło da , zakochana C h in ka , 
nazyw ano ją  Z ło ta , zap y ta ­
ła  pewnego razu  k w ia ty  w 
sw ym  ogrodzie , czy  m o g ły ­
by je j  w y ja w ić , ja k  d ługo 
żyć będzie Jej ukocha ny . 
C zarodz ie jka , m ieszkanka 
jednego z k w ia tó w , pow ie­
dz ia ła zakochane j dz iew czy 
n ie : „Będz iesz się cieszyć 
jego m iło śc ią  ty le  la t ,  ile  
lis tk ó w  m a k w ia t, k tó ry  
trzym asz  w  rę k u “ . D z iew ­
czyna ze rw a ła  w łaśn ie  pe­
w ien k w ia t pe rsk i, odzna­
cza jący się w ie lk im i liś ćm i. 
W  obaw ie  przed wczesną 
u tra tą  narzeczonego dz ie w ­
czyna d e lika tn ą  ig ie łk ą  po­
c ię ła  liśc ie  k w ia tu  na  d ro ­
bne pasem ka, ta k , że b y ły  
ty c h  liś c i se tk i. D la  upa­
m ię tn ie n ia  te j t ro s k liw e j 
m iło śc i k w ia t nazwano JcJ 
im ie n iem  i  zapew niono ją 
o w ie rn e j m iło śc i ukochane

Jak zbudowany jest świat
A S T R O N O M IA  je s t naujsą ba r- skich, 

* *d z o  m łodą . Z a le dw ie  cz te rys ta  wa. 
la t  m in ę ło  od w iekopom nego w y ­
s tąp ien ia  K o p e rn ika , obala jącego 
starodaw ne, fa łszyw e po jęc ia  o bu 
do w ie  u k ła d u  słonecznego. A  od 
ow ego pam ię tnego w ieczo ru , k ie ­
dy  to  G a lileusz spo jrza ł w  n iebo 
przez w łasnoręczn ie  zbudow any 
te leskop, d z ie li nas trz ys ta  k i lk a ­
dz ies ią t la t. O d m ia ny  p la n e ty  We­
nus i  księżyce krążące w o k ó ł Jo ­
w isza po uczy ły  G a lileusza, iż 
K o p e rn ik  bez pom ocy te leskopu 
potęgą swego u m ys łu  p o tra f ił

spadkiem  ja b łk a  z d rze - p la m ka  w  gw iazdozbiorze A n d ro - legenda Newton wywnioskował 
a yn a  zarysow yw ać się m ed y  je s t w  rzeczyw istości syste- ,  drzewa któru zaobserwował 

„ ią z e k  z ja w isk  i  jedność m em  gw iazdow ym  podobnym  do . „ ’ , , •
p ra w  p rzy ro d y . naszej G a la k ty k i. Składa się też dzie, l Sformułował je.

z m ilia rd ó w  gw iazd, podobnych 
l Y f i d o  naszych Syriuszów , A ntaresów  
n  u m i u , y  j tp .  a  ta k ic h  p lam ek w idać na nie
ł  ł l l 1 i n n v  m i / i f l T r l  b ie  m ilio n y . M ilio n y  g a la k ty k  sk ła

8 w l “ i u  da jących się z m ilia rd ó w  g w ijz d .
Przypuszczen ie N ew tona o n ieskoń 
czoności W szechśw iata s ta je  się 
zw olna pe w nik iem .

PRZYPADEK naprowadził 
słynnego uczonego angielskie­
go Isaaka Newtona na m yśl o 
istn ieniu prawa  o powszech­
nym ciążeniu materii. Jak mówi 
to prawo * ze spadku jabłka  
w czasie odpoczynku w ogro-

K o p e rn ik , uzb ro jon a, w  coraz do 
skonalsze te leskopy ga lileuszow e i 
op ie ra ją ca się na praw ach i m a­

ch w yc ić  is to tę  b u d o w y  u k ła d u  p la  te m a tyce ^  N ew tona 
neta rnego, w s trzym u ją c  p to lem eu- te m p ie  r J 
szow y ru c h  S łońca i  każąc Z ie m i dom ości 
w yko n yw a ć  roczn y  ob ieg dooko ła  
n ie ruchom ego Słońca.

C iężko b y ło  do jść K o p e rn iko w i 
do tego poznania bez pom ocy op 
ty czn ych  ins tru m e n tó w . A le  n ie  ­
ła tw o  też b y ło  G a lile uszo w i na w e t c ia ła  n iebieski* 
z pom ocą te leskopu prze kon yw a ć  t y 0*1 . sam ych 
o p o rn ych  i  zaco fanych o słuszno­
ści n a u k i re w o lu c jo n is ty  z T o ru ­
n ia . Odnośnie św ia ta  gw iazd sta­
ły c h  K o p e rn ik  n ie  w yg łasza ł żad­
nego zdania. B ra k  stosow nych in  
s tru m e n tó w  do ścis łe j ob se rw ac ji 
i  n is k i poziom  ów czesnej m a tem a 
t y k i  w y k lu c z a ły  z g ó ry  m oż li­
w ość s ta w ia n ia  choćby przypusz­
czeń co do bu do w y św iata .

Iza ak  N ew ton, w ie lk i następca 
K o p e rn ik a  i  G a lileusza. przez 
s fo rm u ło w a n ie  swego pra w a  o  pow  
szechnym  c iążeniu m a te rii p rz y b ił

O bserw acje i  fo to g ra fie  n ieba 
po tw ie rdza ją . że także gw iazdy 
„s ta łe “  — w y k o n u ją  ru ch y . Bada 
n ia  spektroskopow e pokazu ją , że 

są zbudow ane 
sk ład n ikó w ,

Z iem ia .
G d y  spo jrzym y  przez lun e tę  na 

M leczną D rogę, dostrzeżem y o- 
g ro m n e  m nóstw o słabszych i s il­
n ie js zych  gw iazd. System  D ro g i 
M le czne j c z y li „G a la k ty k a 1 
te d y  zb io ro w isk ie m  m il 
c ia ł n ie b ie sk ich  podobnych 
Słońca. C iała te  krążą dookoła 
środka m asy uk ła d u  ga lak tyczn e ­
go. Z  szybkością b lis ko  300 k i lo ­
m e tró w  na  sekundę k rą ż y  nasze 
Słońce przez przestrzeń, a jeden 
jego ob ieg w o k ó ł ś rod ka m asy Ga-

Badania i  obserw acje dokonane 
w  os ta tn ich  la ta ch  przez w y b itn e ­
go radzieckiego astronom a A m ba r- 
cum iana s tw ierdza ją  ponad wszel­
ką w ą tp liw o ść , że us taw iczn ie  pow  
s ta ją  now e gw iazdy, ja k  o ty m  
św iadczą o d k ry te  przez niego ze­
spo ły gw iazdowe, (t. zw. asocja­
cje). Jedne gw iazdy pow sta ją  — 
in n e  — g in ą  — w  ty m  znaczeniu, 
że ic h  m a te ria  p rzyb ie ra  inn e fo r ­
m y.

ż y ł ś w ia t d a le k ich  gw iazd k u  Z ie  la k ty k i  t rw a  oko ło  200 m ilio n ó w  
w ie ce j, n iż  te leskop G a liie u - la t.

Podobnych S łońcu gw iazd — są 
m il ia rd y  i  b il io n y . Z arów n o z ra 
ch u n ku  praw dopodob ieństw a, ja k  
i  z dz is ie jszych  ob se rw ac ji w y n ik a  
n ie spo rn ie , że m il io n y  s łońc m u ­
szą posiadać swe u k ła d y  p ia ne ta r 
r.e, a ide n tyczn e  w a ru n k i rozwo­
ju  m a te rii na n ich  — w iod ą  n ie -

W te n  sposób „ g in ie "  zw olna 
także nasze Słońce, tracą c co m i­
n u tę  oko ło 250 m ilio n ó w  to n  swej 
m a te rii,  k tó ra  rozp ływ a  się w  

. ,  p rzestrzen i w  postaci p ro m ie n iow a  
m ilia rd ó w  n j a D z ię k i te m u , że co sekundę 

"  dosta jem y od Słońca oko ło  2 k i lo ­
g ra m y św ia tła  i  c iep ła, może na 
Z ie m i k rze w ić  się życ ie  organ icz­
ne w  znane j nam  fo rm ie . Owe 
„d w a  k ilo g ra m y “  en e rg ii św ia tła  i  
c iep ła — to  n ie  żadna gra s łów  lu b  
pu s ty  frazes. T rzeba to  rozum ieć 
zup e łn ie  dosłow nie , w  m yś l s łyn ­
nego p ra w a E in s te in a  E—mc», po­
tw ierdza jące go te zy  m a te ria lizm u  
d ia lek tyczn eg o o m a te ria lnośc i ta  
k ic h  z ja w isk  ja k  ś w ia tło  i, c iepło.

- . _; . —  ---- v  , : p  . .  . w  DrzvpaaKU sw ia tia  s iu n e t/ jie s«
odzow nie do pow stan ia  życ ia , r .a j wynoSi ' ono oko ło  3/4 m ilig ra m a  clę 
nowsze osiągn ięci« as tro ho ta n ik l . J . .  . . ___ _________ i

Z resztą jeszcze przed E inste inem  
zna ko m ity  eksp e rym en ta ln y  f iz y k  
ro s y js k i L e b ie d ie w  w yka za ł naocz 
n ie , że św ia tło  w y w ie ra  ciśnienie. 
W  p rzyp ad ku  św ia tła  słonecznego

ODKRYWCZY umysł ludz­
k i przebija ciasne m ury  nau­
k i starożytnych i  odkrywa  
Wszechświat. Według drzewo 
ry tu  z 16 w ieku.

nowsze osiągn ięcia as tro bo ta n ik i 
ra d z ie ck ie j (T ich ow ) da ją  ju ż  r.ie - 
m a l pewność, że na  M ars ie  is tn ie ­
je  życie.

250 min. ton materii 
na minutę traci 
słońce

I m  p o t ę ż n ie j s z e  ins tru m e n
* t y  astronom  dosta je do dysp o ­

z y c ji. ty m  dalsze i  w iększe jed .

żaru na 1 m * p o w ie rzchn i Z iem i. 
„D ro b ia z g " — m ożna pow iedzieć. 
A le  w  ska li as tronom iczne j ciśnie 
n ie  ś w ia tła  stw arza s iły  o lb rzym ie .
ko n k u ru ją c e  z siłą  g ra w ita c ji.  W ol 
no  przypuszczać, że o lb rz y m ie  w y  
b u eh y  obserw ow ane u gw iazd „N o 
w y c h "  i  „S u p e rn o w ych “  w y n ik a ją  
ze swego rod za ju  „ w a lk i“  m iedzy 
s iła m i g ra w ita c ji,  u s iłu ją c y m i sku­
p ia ć  cząstk i m a te rii, a s iłam i c i­
śnienia św ia tła , dz ia ła ją cym i w  
k ie ru n k u  p rze c iw n ym . Jest rzeczą 
prawdopodobną, że w szystk ie

« a  “ - L a r  ¿ t s u s
oczom  badacza. M a ła  św ie tln a

Bosman Heiit opowiada :

M PÎTM  
-  Z TAMTEJ STRONY

kapitan, gdy patrzy teraz na 
kulawego syna armatora, któ­
ry  go prosi, by złożył podpis 
na zaświadczeniu, że nie był 
aktywnym hitlerowcem.

— Myśmy zapłacili, ale ty 
drabie chcesz się wykręcić od 
odpowiedzialności — myśli da­
lej. Czy znowu mam milczeć?

— Nie! — odpowiedi jest sta 
nowcza.

T)OSZEDŁ na statek,
A jąc że wzbiera

czu-

M IAŁEM kapitana, z tam- jego kapitana w biurze, — sły- 
tej strony. Z Zachodu... szai  pan? Czerwoni ostrzelali 

z Bremy -  opowiedział pew- cernlk DeutsMand". Odpo 
nego dnia bosman nem. — . . . . .  , . , , • .
Dwadzieścia p if  i  la t pływał dla m °d™ 1 m  t™ ba natychmiast 
jednego armatora. Był maryna- — i  po niemiecku... 
rzem, potem bosmanem. Doro- . . . .  . .  . . . . . .
bit s if  kapitana. A “  dz,efl > nadesz,a

-  Kto ma płacił studia? inna wiadomoii■ 0  t«m- ie  
Armator! To najlepszy spusób szyści w odwet zbombardowali 
by związać dobrego marynarza bezbronne miasto Almeria, 
z firmą. Musiał odrabiać. A f ir  . . .
ma wiedziała, że „ wierny“  musi ~  Nareszcie m ię  niemieckie 
być jak pies na łańcuchu. W łaś- zdobywa sławę w świecie — 
nie za te studia... odezwał się wówczas synek ar-

— /  tak pływał dla nich. matora.
Potem — w czasie wojny — po­
zwolili mu nawet pozostać na Kapitan znal Almerię. Wie- chodnich za i pojawiali się inni 
statku, gdy wszedł do służby pa dział co znaczą bomby niemiec- kapitanowie, którzy nie znali 
trałowej. Tylko dali mu „ anioła kie> spadające na spokojne hisz się na rybołówstwie, ale którym 

m iTkierm arym Jki. °Agdy wró- PańsUe Wiedział mimo to dawano dowództwa,
cii po krachu do domu, to się też. ż* odgłos dział rozlegnie Po koleżeńsku. Za służbę w ma­
zać zął dziwić. No — i  było cze- się kiedyś na całym świecie. rynarce wojennej. 
mu-  Wiedział już wówczas, że Hisz-

— Firma poszła pod zarząd pa„ ia_ to ty ii,0 początek. Ale —
-  powiernika. A powiernikiem ^  powiedzial nic

)OSZEDŁ
nim o-

pór, którego zdusić ju i  nie zdo­
ła.

Ale —  nie takie są na Zaeho
dzie czasy, by móc powiedzieć 
głośno, o czym się myśli. Zdjęli 
mojego kapitana ze statku. Da­
l i  mu inną, mniejszą, starą ła j­
bę. Więcej siał na stoczni niż 
był na morzu. Na trawlerach' za

Milczał i 
milcząco odszedł na statek.

— Wszyscyśmy za to milcze-

— był stary właściciel, znany 
hitlerowiec. Syn jego, osławio­
ny w okresie hitlerowskim w 
Bremie „kierownik gospodarki , , ...
wo/enner (wiedział stary jak nle d,0S° ~  ">4® " “¡I
chronić swego syna przed fron­
tem), spacerował po mieście o 
kulach. Odwiedzał znajomych, 
prosił ich o podpisanie zaświad 
czenia.

— Trafił też na mojego kapi­
tana:

—  Wie pan przecież, że zaw­
sze byłem przyzwoitym czlowie 
kiem. Z hitlerowcami — no róż, 
pracowało się jak każdy. Trze­
ba było... Sam pan widzi, jak 
mnie na Krecie urządzili... nogę 
potrzaskało...

— A więc na Krecie ci się do 
stało? — myśli mój kapitan. —
/  teraz szukasz przebaczenia...

D RUGI raz w życiu widział 
kapitan syna armatora, dru 

gj raz z nim rozmawiał. A 
pierwszej rozmowy nie zapom­
ni, choćby setki la t miał dożyć.
Było to przed wojną, ale już 
była wojna w Hiszpanii.

— Słyszał pan — powiedział 
ftfnek armatora as dzień, gdy 
---------JLa“ ł  nadział się na mo-

I  mój kapitan dalej się dziwi 
takiemu stanowi rzeczy. Osta­
tecznie było czemu.

A tu pewnego dnia na ławicy 
środkowej, na Morzu Północ­
nym, napotkał nowy trawler. 
Jasny, zupełnie inny niż spoty­

kane dotych 
czas, nieznany.

„ROS — 201" 
— odczytał na 
dziobie.

Znał Holend­
rów, Duńczy­
ków, Norwe­
gów, Polaków 
poznał, ale ta­
kiego nie znał.

Wywołał go 
radio-telejonem.

Okazało się, 
że nowy to Nie 
mieć. Z Rosłoc 
ku, z Republiki.

/  znowu za­
czął się dziwić.

A co z tego 
wynikło?

To inna hi­
storia — zakoń­
czył bosman 
Hein. — Może 
jeszcze opo­
wiem...

R — tłom. ek.)

Każdy dzień —  
nowe odkrycia

KA Ż D Y  dzień przyn os i w  dzie­
dz in ie  w ied zy  o  budow ie  

W szechśw iata coraz to  nowe i  cle 
kawsze w iadom ości. W ym ie n im y  
tu  d la  p rz y k ła d u  rad io gw iazd y, 
w ysy ła jące  sygn a ły  rad iow e. Bada 
dania dokonane przez rad z ie ck ich  
astronom ów  ze S zk la rsk im  na cze 
le, p o z w o liły  as tro no m o w i ho len ­
de rsk ie m u O o rto w i w ysnu ć  c 'eka 
w e w n io s k i odnośnie G a la k ty k i. 
System  słoneczny i  Z iem ia  tk w ią  
w  Jej w nę trzu , ta k  że n ie  m ożem y 
poznać k sz ta łtu  G a la k ty k i podo ił, 
n ie  ja k  ry b a  w  ocean ie n ie  może 
w y tw o rz y ć  sobie sądu o jego po­
staci. S yg na ły  rad iow e dochodzą­
ce nas od gw iazd G a la k ty k i pozwą 
ła ją  us ta lić  je j  k s z ta łt ja ko  m gła 
w ic y  sp ira ln e j. T ak ie  przypuszczę 
n ie  is tn ia ło  ju ż  d a w n ie j, a le  b ra k  
b y ło  na  to  dow odu.

W  o s ta tn ich  czasach do kon a ł się 
w  nauce og rom ny  p rze w ró t w  k ie  
ru n k u  badania p rz y ro d y  w ed le  za­
sad m a te ria lizm u  d ia le k tyczn e ­
go. T y lk o  p rz y  jego pom ocy m oż­
na  b v lo  ob a lić  ide a lis tyczn e m rzon 
k i  na  te m a t skończoności świata. 
W szechśw ia t je s t n ieskończony w  
w  czasie i  przestrzen i. N ieskończo 
n y  je s t też proces poznania , k tó ­
r y  zb liża  nas do coraz pe łn ie jsze  
go z rozu m ie n ia  is to ty  rzeczyw is to  
ści. n ie  w ycze rp u ją c  je j  jed na k  
n ig d y  ca łkow ic ie .

E U S T A C H Y  B IA Ł O B O R S K I

Nosił w ilk  razy kilka

...poniosą 
i wilka
ORGAN Polskiego Zwiqzku Ło­

wieckiego „Łowieckie Infor­
macje Prasowe" zwraca uwagę 
na szerzqcq się plagę wilczq.

We wsi Sypitki w pow. ełckim 
wilki wydusiły 25 gęsi, we wsi 
Stacze 22 gęsi, we wsi Czynsze 
8 owiec, w pow. Ostróda zano­
towano napad wilków na stado 
owiec, z których 8 rozszarpały. 
Ginie bydło i konie, nie liczqc 
zwierzyny.

Akcja władz państwowych zmie­
rza do zlikwidowania plagi. Zor­
ganizowano kurs dla wojewódz­
kich komisarzy do walki z plagq 
wilczq w tych województwach, w 
których wilki wystepujq masowo, 
m. in. dla województwa koszaliń­
skiego. Komisarze szkolić będq 
ekipy myśliwskie, które 2 pierw­
szym śniegiem przystqpiq w ca­
łym kraju do wielkich polowań na 
wilki.

Niedawno stwierdzono obecność 
wilków w pow. Piła, w którym nie 
notowano ich od wielu bardzo lat. 
Jest to w tej chwili najdalej w 
kraju na zachód wysunięte siedli­
sko wilcze. Ostatnio praso NRD 
donosi o pojawieniu się wilków 
w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, w której nie było ich 
ad stu z górq lat«

Z satyry NRD
ŚCIŚLE TAJNE!

DO WEWNĘTRZNEGO WGUĄDTJ

Co winien wiedzieć
każdy amerykański żołnierz

przed wyjazdem do Europy
^OŁNIERZE, bohaterscy syno- wiem i wtedy nawet my ze sztabu 
^ w ie  Ameryki I Przed waszym nie potrafimy wam pomóc. Nie, 

wyjazdem do Europy udzielę wam Miller, opium też nie wolno wy* 
kilku wskazówek. Nie wiem jesz- wozić... O jest już kurier.
cze do jakiego kraju pojedziecie, 
ale przygotuję was na każdą 
ewentualność.

Baczność! Odpieczętuję koper* 
tę i Zaraz dowiemy się dokqd po4 
jedziecie. Hm, hm, chłopcy. Hur-s

Jeśli pojedziecie do Anglii, nie ra! Miller możecie zabrać swoją 
wolno wam... (czego tam, Smith?), kokainę. Johnson zatrzyma swój 
Tak szoferów trzeba zostawić w kastet. Brown, nie zarobicie na 
spokoju. Anglicy sq pod tym alibi ani centa, nikt ich nie bę-i 
względem bardzo komiczni. O jed- dzie potrzebował. Harris możecie 
nego martwego szofera taksówki niewolić nawet młode dziewczęta 

i wdowy. Włos z głowy nikomu 
nie spadnie. Boys, dzięki Dulle* 
sowi, jedziecie do zachodnich 
Niemiec.

(Wg, „Frischer Wind'* =  af).

robią taki krzyk, jakby zabito co- 
najmniej Ritę Hayworth. Musicie 
być ostrożni.

A sierżant Johnson, jak słyszą 
łem, kupił sobie w Nowym Jorku 
kastet. Johnson, pilnuj się bracie, 
żebyś nie wpadł. Jeśli chcesz już 
wypróbować kastet, to najwyżej 
na jakimś komuniście, albo za 
pewnij sobie najpierw alibi. Co 
mówicie Brown? Byliście w szkole 
gangsterów i potraficie przygoto­
wać każdemu alibi? Wspaniale, 
uważajcie mnie więc za waszego 
klienta.

A więc, boys, we Francji też 
musicie uważać na siebie. Tam 
nie można się tak zachowywać jak 
w Korei. Wiem, wiem, Harris, że 
Francuzi to oślizgłe żaby, ale 
mimo to potrafią gryźć. Trzeba 
być szczególnie ostrożnym z ko­
bietami, żeby nie powtórzyła się 
historia Roberta Pinkwooda, któ­
ry rewidował jednq Francuzkę. 
Musiał sobie biedak potem spra­
wić sztuczną szczękę.

Takie głupie zwyczaje panują w 
tej starej Europie. Faceci odwa­
żają się nawet żądać odszkodo­
wania, jeśli w trakcie demokraty­
zacji któregoś z zaprzyjaźnionych 
z nami krajów zniszczy się jakiś 
dom.

A już najgorsze — przed czym 
niech was Jke obroni -  jeśli tra­
ficie na Danię. Tamci faceci potrą 
fili przeforsować to, że ich sądy 
mają prawo sądzić wolnych, de­
mokratycznych, zwycięskich żołnie­
rzy amerykańskich. Świństwo! Na­
wet drobne zniewolenia są kara­
ne. Yes, boys. Współczuję wam. 
Idiotyzmem jest być sądzonym 
przez obcych, którzy nie zrozu­
mieli jeszcze kulturalnej misji US 
Army.
• Nie przeszkadzaj Harris, powie­
działem ci już raz, że tego nie 
można. Nie wolno pobić duńskie­
go sędziego, rozumiecie. Ja wiem, 
że Duńczycy to jedna banda... 
Macie pytanie Miller? Nie, kokai­
ny nie radziłbym wam brać ze so­
bą. W Danii nie można robić in­
teresów.

Ale co z tym kurierem? Zaraz 
powinien tu przynieść rozkaz wy­
jazdu. O czym to jeszcze chcia­
łem powiedzieć. Aha, w knajpach 
duńskich n?e wolno rozpoczynać 
bójki. Policja aresztuje was bo>

P RZEM Ó W IENIE
PODŻEGACZA
WOJENNEGO

— tak niemiecka prasa 
demokratyczna nazywa ostat­
nie wystąpienie Adenauera w 
Bundestagu, w którym prokla­
mował on, jako naczelne zada­
nie swojego nowego rządu cał­
kowitą remilitaryzację Niemiec 
zachodnich i  przyłączenie ich dó 
agresywnego paktu atlantyckie 
go oraz atakował granice ná 
Odrze% i  Nysie.

„Taegliche Rundschau"  zad* 
waża, że wystąpienie Adenauera 
przypominało do złudzenia wy­
stąpienia Hitlera, Cechowała je 
ta sama gloryfikacja swojej 
własnej osoby i  swojej polityki, 
takie samo maskowanie gróźb, 
obłudnymi zapewnieniami „po­
kojowymi".

„Neues Deutschland" pisze, 
że Adenauer — jak dowodzi te­
go jego przemówienie — oszu­
kał swoich wyborców. Program 
Adenauera powinien otworzyć 
oczy nawet tym, którzy na nie­
go głosowali —  iż Adenauer 
to wojna. Fakt ten — pisze 
„Neues Deutschland" — zobo­
wiązuje zachodnio-niemiecką kia 
sę robotniczą do jedności dzia­
łania. Wszyscy przeciwnicy 
Adenauera muszą zespolić swo­
je wysiłki, by doprowadzić do 
zjednoczenia Niemiec na podsta 
wach pokojowych i  demokraiyćż

i Í
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PROGNOZA POGODY
C H M U R N O  i  m g lis to , późnie j 

dość pogodnie. Tem p. od  10 Mo IB 
s t. C. W ia try  zm ienne od 2 do 4 m 
na  sek.

Centrala 
do ,,Re-

DZI SIEJ SZA OBSŁUG A i 
Mieszkańcy domu przy ul. Boi. 
Śmiałego 13, Państwowa Centra 
la Drzewna i nasz fotoreporter.

A  wychowanie?

P AŃSTWOWA 
Drzewna pisze 

¡lektora":
„Nawiązując do notatki za­

mieszczonej w „Kurierze Szcze­
cińskim" „Temu dobrze" z dnia 
4. 10. br. zawiadamiamy, że ob. 
Jerzy Nowacki (widzieliśmy go 
w Reflektorze na zdjęciu pija­
nego — red.) dopuścił się wy­
kroczenia przeciw Dc kr. o so-. 
cjalistycznej Dysc. Pracy (p i­
sownia PCD —  red.) opuszcza­
jąc bez usprawiedliwienia jeden 
dzień pracy.

Ob. Nowacki Jerzy zostanie 
ukarany ( ukarany napisane jest 
atramentem na słowie zwolnio­

ny — red,) 
zgodnie z posta­
nowieniem De­
kretu o Soc. 
Dys. Pracy".

<■ Ciekawe jak u- 
karano ob. No­
wackiego, Centra 
lo Drzewna? Kto 
nam zaręczy, że 
po ukaraniu No­
wacki nie upije 
się według zasa­
dy „na frasunek 
dobry trunek".

A gdyby tak trochę popraco­
wać nad w y c h o w a n i e m  
swojego pracownika?

Raid mięsny korespondentów i redaktorów „Kuriera“

Konsument a dystrybucja
konać, b io rą c  pod uwagę, że ob­
sługa jednego sk lepu trw a  30—10

................... 20 m in . — ja k  tw ie r
M 1IM !).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

NA WSTĘPIE kilka faktów o tej stronie sprawy mięsnej, która w m in “ . (A  n ie  20 
postaci kolejek, jakie obserwujemy na ulicach naszego miasta (,zl d y re k to r  Mi 

-  jest tylko zagadnieniem szczecińskim. Ta|< pjsze w sprawozdaniu z
MASA towarowa, którą sprze- raidu w rejonie Tuayna korespon 

dają detalicznie sklepy MHM, u- dent Bączkowski z DOKP. 
stalona na podstawie popytu 1 za Na Pog0(jn ie  sy tu ac ja  je s t podob 
potrzebowania w lutym i marcu -  na : — sk lep y  zaopa tryw ane są 
od tych miesięcy nie uległa m iędzy godz. 12 a 14 — s tw ie rd z ił 
zmniejszeniu, odwrotnie — zwięk­
szyła się. Zmienił się jednak w o- 
statnich tygodniach asortyment 
towarów: więcej było mięsa chu­
dego, mniej tłustego.

Uroczysta
AKADEMIA
W PORCIE
Szczecińskim
'V  OKAZJI Miesiąca Pogłębię
^ n ia  Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej 22 bm. odbyła się w 
świetlicy nabrzeża „Ewa“  uro­
czysta akademia, na którą prócz 
robotników i pracowników porto 
wvch przybyli przedstawiciele ra 
dzierkiego konsulatu w Szcze­
cinie, marynarze załogi radziec­
kiego statku „Pulkovo“ , poseł 
na Sejm Stachura, reprezentan­
ci partii i władz.

Interesujący referat o „Budo­
wie podstaw ‘ komunizmu w 
ZSRR“ wygłosiła tow. Helena 
Łukaszewicz, pracow. Zarządu 
Portu.

Po części oficjalnej rozpoczął 
się bogaty program artystyczny, 
na który złożyły się m.in. wy­
stępy radzieckiego zespołu pies 
ni i tańca, śpiew popularnej 
.Mewki" (trio pań z udziałem 
kier. Warchoły), tańce zespołu 
dziecięcego przy Zarządzie Por­
tu i koncert zespołu kameralne­
go Zw. Zaw. Prac. Państw, i 
Społąpznych pod batutą Wł 
Malca. Wszystkich wykonawców 
nagradzano niemilknącymi okląs 
kami. zmuszając ich do ponow­
nych wystąpień. (hm)

koresp. Lorenz. W śródm ieściu ko 
rer.nondentow i Ż ak ie w lczo w i k o n ­
w o je n c i ośw ia dczy li, że gd yb y  m ię  
so by ło  w ydaw ane w  rzeźn i o go ­
dz in ie  5 rano, zdą ży liby  rozw ieźć 
przed o tw a rc ie m  sklepów .

m. in. przez zaopatrzenie się w 
skrzynie, doigrali się nowych ko­
lejek przed sklepami MHM.

Jest to chyba ostatni sygnał 
alarmowy!

Są jeszcze inne wąskie gardła, 
które wykryli nasi korespondenci 
podczas raidu. Znajdują się one 
w samej rzeźni i przetwórni, do­
kąd za wskazówkami naszych ko­
respondentów, dotrzemy.

Raid Mięsny trwa! (EKM)

A więc dystrybucja, bo czekamy 
przecież na przyjazd wozu, któryPozostaje to  — a n ie  Jest lo  ta ­

jem n icą  — w  zw iązku  z pe w nym i r  • ■ - . .
tru d n o śc ia m i w  dz iedz in ie  skupu wiezie towar do naszego SKiepu. 
trz o d y  ch le w n e j, trud no śc iam i, Jakie czekanie powoduje, że ci 

j S . “ : « “ ’ « ™  E S ! co moją CM. «.mawiają miejsca 
w i  przez chłopów , hodow ców  w kilku kolejkach przed kilkoma 
zody. M im o ty c h  trud no śc i masa sklepami. No — bo nie wiadomo, 

to w a row a , po trzebna do zaopatrzę . . .  Drzvwjoza _  j co przywiozą, 
n ia  sklepów , została dostarczona. Klf aY Przywiozą co p y h  
Państwo w ięc do trzym a ło , co za- I tak sztucznie rosną kolejki, 
pe w n iio  w U chw a le  z 3 s tyczn ia . Dystrybucja nie jest dla MHM 

W związku z pewnym brakiem problemem nowym. Szwankowała
bardziej tłustych asortymentów 
mięsa powstał większy popyt na 
tłuszcze zwierzęce, jak smalec I 
słoninę. Co się zmieniło w tej 
dziedzinie?

Organizacja handiu przewidy­
wała zwiększenie popytu na tłusz 
cze, już choćby z tego powodu, 
że występuje ono zawsze po mie 
siącach letnich, na początku je­
sieni i zimy. Latem tłuszczów w 
domu nie trzymamy, bo się psują,

lutym. Pisaliśmy wówczas o 
tym. Chodziło o skrzynki, w które 
należy ładować towar w przetwór 
ni lub rzeźni. Sprowy skrzynek nie 
załatwiono, w miesiącach letnich 
bowiem MHM przeszedł no rozwo 
żenie nocne.

Tak więc w MHM o skrzynkach 
zapomniano, może dlatego, że w 
marcu dwóch ministrów, Przemy­
słu Mięsnego i Handlu Wewnętrz 
nego, wydało zarządzenie, że Cen

. . s,ę psu” j tralny Zarząd Przemysłu Mięsne-zimą robimy zapasy domowe, pod no dostorc„ ć ,™ „, wwinien dostarczać towar 
skrzyniach. A CZPMięs. w Szcze­
cinie, mimo zarządzeń ministrów, 
też sprawy nie załatwił. Skrzyń 
nie ma! Towar wozi się tak jak

A  R e fle k to r  z 9 paźdz ie rn ika  
Zarząd S p ó łd z ie ln i im . 7 L is to  

pada w y ja śn ia :
Z ak ła d  O rto pedyczny p rz y  u l 

K r .  J a d w ig i n r  14 p ro w a dz i p ro ­
d u k c ję  o b uw ia  ortopedycznego zie 
coną przez W yd z ia ł Z d ro w ia  W oj. 
R N  i D O K P  w  Szczecinie. W  zw iąz 
k u  z ty m  n ie  może p rzy jm o w a ć  
zam ów ień in d y w id u a ln y c h , naw et 
w  w y n ik u  zaleceń le ka rzy . i?)

Zain teresow ana O b yw a te lka  w in  
na uzyskać sk ie row a n ie  do Z ąk ła  
du Ortopedycznego z W ydz ia łu  
Z d ro w ia  W o j. R N  i  w te d y  zostanie 
w ykon an e  obuw ie  d la  je j  dziecka 
W te j c h w il i  Z ak ła d  O rtoped. po ­
siada zlecenia, k tó ry c h  w ykon an ie  
sięga do końca b r.

T y le  w y jaśn ie n ie . A  p ro d u k c ji 
n ie  m ożna rozszerzyć? I  r.ie 
po w inn o  się rozszerzyć?

*  *  *
M IE JS K A  B ib lio te k a  P ubliczna 

Szczecinie posiada bogaty ze­
staw  li te ra tu ry  rad z ie ck ie j oraz 
m a te ria łó w  pom ocn iczych do od­
czytów , re fe ra tó w  ltp . po trzeb, 
n ych  w  zw iązku z M iesiącem  P rzy 
ja źn i Po lsko - R adz ieck ie j. Można 
rów n ie ż  ko rzysta ć z bogato w yp o ­
sażonej c zy te ln i i  dz ia łu  naukow e 
go. B ib lio te k a  Jest o tw a rta  endzien 
n ie  od godz. 10 -  20 za w y ją tk ie m  
czw a rtkó w  1 n iedz ie l.

ręczne zapasy. Toteż ilość tłusz­
czów zwierzęcych zwiększono w 
październiku (w porównaniu 
wrześniem) o 12 procent, a w li- 
stopadtie M h t a r  »¡i i* ” '  ¿ '„ id ź m y  cócfaicńnis!
cze o dalsze 6 procent. Ze wzglę­
du na trudności, o których już _  c o  pom ogą — sk rz y n k i w d y- 
wspomnieliśmy, zaopatrzono rynek s try b u c ji?  — zapyta czy te ln ik , 
obficie w inne tłuszcze, jak masło W zorem  W arszaw y zam ów iony 
topione (tłuszcz najbardziej wy-
dajny -  99 proc.) masło zwykłe, ład ow a ny do sk rz y ń  (pow iedzm y 
ceres itp. Mimo to kolejki nie zo- 30-k ilow ych ) zap lom bow any w  o- 
stałv ieszcze rozładowane becności p rzedstaw ic ie la  M H M  i  wstały jeszcze roziaaowane. sk rzyn i dostarczony do sklepu.

DWIE sa teao Drzvczvnv Tem  -1uż otJblór odbyw a się bezu w ić  sq tego przyczyny. w ażenia, bez. sprawdzan ia (sk rzy -
My konsumenci sami stwarza- n ia  plom bow ana). Z rzucen ie  

my jedną: mimo obfitości np. ma s k rzyń  trw a  k ilk a  m in u t, w óz je- 
sio topionego upieramy sią nieraz « •  JJ g ™ ** S K o S E
przy tłuszczu zwierzęcym, choc do « o p a try w a n e  są przed godzinam i 
przyrządzania potraw inne tłusz- otwarcia.
cze służą nam w taki sam, a na- T a k ie  to  proste. M oże za pro- 
wet bardziej wydajny, sposób, ste. d la tego n ik t  o sk rzyn ie  n ie  
Zresztą — tłuszczu jest już dużo 3a' 

będzie jeszcze więcej, tak że ta Od lutego -  kiedyśmy po raz 
przyczyna nie jest najbardziej pierwszy podnieśli to zagadnienie,
istotna.

Drugą przyczyną są trudności 
zaopatrzenia na czas sklepów. 
'■TWIERDZI dyrektor MHM, że 

sklepy nie są zaopatrywane 
w godzinach handlu, lecz wcze­
śniej. A co stwierdzili nasi kore­
spondenci?

„S k le p y  są bardzo późno zaopa­
try w a n e : m ię d zy  godz. I I  a 13. Jak 
ośw ia dczy li ko n w o je n c i H e n ryk  
Kocz i  W aw rzyn  K ry s te k  zależy 
to  od tego czy w  w y tw ó rn i w ęd­
l in  ważą po w o li czy prę dko , żale 
ży  od dzia łan ia  w in d y  i  odnow ień 
n ie j o rg a n iza c ji p ra cy . Jeże li samo 
chód późno zostan ie na ładow any 
i kon w o je nc i n ie  zdążą do godz. 
15 rozw ieźć to w a ru , lo  po p rze r­
w ie  ob iad ow e j sk lep y  są zao pa try ­
wane na w e t o godz. 17. K o nw o jen 
c i i  k ie ro w n ic y  sk lepów  w o le lib y  
o trzym ać  i rozw ozić  to w a r przed 
o tw a rc ie m  sk lepów  i  n ie  kon iecz­
n ie  uza leżn ia ją  to  od p ła cy  za 
g o dz in y  nad liczbow e. K ie ro w n icy  
chę tn ie  w id z ie lib y  ha rm onogram  
godzin «Trzym ania to w a rów . T ak i 
ha rm o no gram  n ie  je s t tru d n o  w y-

upłynął już spory szmat czasu, 
skrzyń mięsnych w Szczecinie nie 
ma. Za to ci, co powinni byli 
dbać o usprawnienie dystrybucji

To zaciekawi
nie ty lko  studentów

R A C A  otw a rteg o  p rzy  W yższej 
*  Szkole E ko no m iczn e j w  Szcze­

c in ie  ucze ln ianego k lu b u  TPP -R  
cieszy się du żym  zain teresow a­
niem  .

Pow odzen ie m ia ł w ys ta w io n y  w 
k lu b ie  m ontaż lite ra c k i o tra d y ­
c jach i  pow iązaniach postępowej l i  
te ra tu ry  po lsk ie j i ro s y js k ie j w  Jej 
rozw oju  h is to rycznym , opracow a­
n y  p rzy  pom ocy Szczecińskiego 
K o ła  M ło d ych  L ite ra tó w .

Popu larnością cieszą się także 
w ie czo rk i m uzyczne z p re le k c ja ­
m i, o rgan izow ane w k lu b ie  przez 
zespół In s tru m e n ta ln y , będący pod 
op ieką znanego d y ryg e n ta  szcze­
cińskiego G ościn iaka.

Uparte
milczenie

PRACOWNICY Biblioteki
I  Miejskiej, podlegający ad 

ministracyjnie Wydz. Kultury i 
Sztuki Piez. MRN w Szczeci­
nie, zostali pominięci przy roz­
dziale dodatków specjalnych, 
przysługujących pracownikom na 
określonych stanowiskach (Mo­
nitor nr A 10 z dn. 31 stycznia 
53 r.).

Sprawą tą zainteresowała się 
Rada Miejscowa Zw. Zaw. 
Prac. Kultury i wysiała pismo 
w dn. 11 czerwca br. do prze­
wodniczącego Prez. MRN z proś 
bą o wyjaśnienie sprawy. Na 
pismo to nie otrzymano odpo­
wiedzi. 19 września wysiane zo­
stało ponowne pismo w tej sa­
mej sprawie i na ten sam adres.

Bez echa! u
Rada Miejscowa chwyciła się 

„ostatniej deski ratunku“ . 6 paź­
dziernika wysłała pismo do Re­
feratu Skarg i Zażaleń przy 
Prez. MRN. Mimo że od chwili 
doręczenia skargi upłynęły 3 ty ­
godnie Referat Skarg i Zażaleń 
nie raczył udzielić odpowiedzi.

Milczenie Referatu Skarg, po 
wołanego Uchwalą Rządu PRL 

rozpatrywania skarg i zobo­
wiązanego w terminie najdalej 
dwu tygodni udzielić odpowie­
dzi, wydaje się co najmniej dziw 
ne. (wz)

Temat tylko 
na pozór błahy

N A  OGÓŁ rzadko się rum ien ię  
W czoraj je d n a k  zda rzy ło  m i się. I 
to  ja k ! Ja k  p iw o n ia .

Zna laz łem  się bow iem  w ... dam 
sk im  W. C.

Całą w in ę  ponosi tu ta j gospo­
da :. (MPO?) m ie jsk ich , pu b licz ­
n ych  W. C.

Bo zw ażcie sobie: Jeś li cały 
św ia t oznacza tró jk ą te m  u b ikac je  
m ęskie, a kó łk ie m  dam skie , to  w  
Szczecinie dz ie je  się a k u ra t na 
od w ró t.

O strzegam : O m ija jc ie  pub liczne 
W. C. p rzy  B R A M IE  PORTOW EJ 
1 N A  P L A C U  I-I OT.Tl U P R U S K IE ­
G O !!! (iks)

T E A TR  P O LS K I -  „D a m y  f 
ż a ry "  — g. 1«, 19.18. 
Poniedz ia łek  — n ie czynny.

T E A TR  W SPÓŁCZESNY — 
C arlos" — e 18 30 
Poniedz ia łek  — n ieczynny.

-  g. 12.

COI.OSSEUM — „K a s z ta n k a " — 
g 10, 12, 14. 16, 18. 20.
P on iedz ia łek  — „K a sz ta n ka " — g. 
14. 16. 18, 20.

Scenariusz w /g  opow iadania A . 
Czechowa.

. .. f i lm  k re sko w y  w  Z w ią zku  Ra­
dz ie ck im  ro zw ija  się w  dw óch k ie  
run kach . W id z im y  f i lm y  baśnio­
wo -  fa n ta zy jne , w  k tó ry c h  Zacho 
wan ie sie zw ie rzą t p rzypom ina o- 
bycza le  lud z i, a rozm aite przed­

m io ty  m artw e  na 
b ie ra ja  życ ia -— 
oraz f i lm y  rysun  
kow o -  rea lis .tyc t 
ne od tw arza jące 
w  sposób m óż li. 
w ie  w ie rn y  b a j­
k i. now ele czy 
opow iadania n ie  
Dosługując się 
fan ta s tyką  rysun 
kową. Do ty c h  
d ru g ich  ga tu n ­
ków  na leży ek ra ­
nizac ja ba jek  
Czechowa p t. 
„K a sz ta n ka ". 
„K a sz ta n ka " to 
m a ły  piesek, k tó  
r y  pewnego dn i« 
przeżywa swą 
.w ie lką  przyg o ­

dę“ . Przez rozta r 
gn ien ie  swego pa 

............................... na i  sw o je  w ła ­
sne dosta ję się 
do m ieszkania 

błazna cyrkow ego, k tó ry  tresu je  
rozm a ite  zw ierzęta . W yra źny  i do 
brze zsynch ron izow any po lsk i pod 
k ła d  dźw ię kow y p rzyczyn ia  się do 
zrozum ien ia  f i lm u  na w e t przez na j 
m łodszych w idzó w  w  k in ie ...

M ŁO D A  G W A R D IA  — „A ren a  
śm ia łych “  — g. 14, 16. 18, 20. 
..N iezapom niany ro k  1919“  — g. 
10. 12.
Pon. — „A re n a  śm ia łych “  — g. 14, 
16, 18, 20.

B A Ł T Y K  — „G rzeszn icy bćz w i­
n y "  — g. 14. 18. 18. 20.
„B a jk a  o śniącej k ró le w n ie “  — g. 
10. 11. 12. 13.
Pon. — „P ieśń ta jg i“  — g. 14, 1*. 
18, 20.

P IO N IE R  — „D ziew czyna ti źród­
ła “  — g, 15. 18, 21.
„W o łg a—D On" — g. 14, 17, 30. 
13. 14. 17. 20.
Pon. — „K o n c e r t B eethovena" — 
g. 15. 18, 21.
„W o łg a—D on“  — g. 14. 17. 20.

H U T N IK  — „P ię tn a s to le tn i ka p i­
ta n "  — g. 15, 17.. 19.
„B u rz a  nad A z ja "  — £. 13.
Pop. — „O pow ieść o p ra w d z iw ym  
c z ło w ie ku " — g. 17, 19.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P ro d u k c y jn a  
„ N u t r ia "  w  Ł u n o w ie  posiada na 
sąsiedn ich w yspach oko ło  £ tys. 
ha łąk . Spó łdz ie lcy  z Łu now a za­
ró w n o  w  ro ku  u b ie g łym  ja k  i  bie 
żącym  m ie li trud no śc i ze s.przę- 
te rr  siana z ty c h  łą k  z b ra k u  od­
po w ied n ie j w łasne j p rze p raw y  
przez kana ł na łą k i. Spółdzie lcom  
z Ł u no w a  pomogą obecn ie pracow  
n ic y  z Bazy R yba ck ie j „C e r ta "  z 
W olina , k tó rz y  w yd o b yw a ją  z dna 
D z iw n e j za top iony ponton , w y re ­
m o n tu ją  go w e w łasnym  zakresie 
i przeznacza cfo u ż y tk u  spó łdz ie l­
com z Łu no w a . (E -t)

SADZIE znajduje się taki 
^  Jmost? lly Dąbiu (przy ul. 

■Goleniowskiej). Do tej pory nikt 
się nim nie zajął. Zdarzyło się 
już, że przechodnie wpadnij do 
wody, zwłaszcza wieczorem. 
Przed dwoma tygodniami wpadł 
też samochód Szczecińskich Za­
kładów Piekarniczych.

Zastanawiamy się wraz z 
mieszkańcami Dąbia; czy to tak 
trudno naprawić barierę? — pro 
szę pana komisarza MRN w 
Dąbiu.

w ie t lic y  p rzyd w o rcow e j dla 
m łodz ieży szko lne j tru d n o  od ra ­
biać le k c je "  P rezyd ium  M R N  wy 
jaśn ia :

„N a  sku te k  rozm ow y z z-cą dy r. 
D O K P  usta lono, że po kó j odebra­
n y  na św ie tlicę  d la  podróżnych zo 
s ta l obecnie oddany K Z G . Ze 
w zględu jed n a k  na w a ru n k i w  ja ­
k ic h  św ie tlica  dw orcow a p ra cu je  
— sprawa p rzyd z ia łu  p o ko ju  bę­
dz ie  ponow nie przez d y r . D O KP 
przeanalizow ana (?).

Przeszkadzanie w  pracy m iodzie 
ży przez 'radio na leży przyp isać 

w aw czyn iom , k tó re  i le  o r-

tam  założony zeear".

W iadom ości: 6, 7, 8, 17, 21, 23.50.
8.20 m uz; 8.55 „N o w e  n a g ra n ia " : 
9.25 „W ieś  tańczy i  śp ie w a "; 9.40 
d la  dz iec i 9.55 skrz. ogólna PR ;
10.10 poezja i  m uz ; 10.40 „N o w o . 
ści te chn .“ : U.IO „5:0 d la  m ło do ­
ś c i" ; 11.40 W szechn. R ad; 11.52 m u 
zyka ; 12.15 m uz. s ym f; 13.30 konc;
14.10 poezja naszych ziem . 14 20 
m oza ika  m uz; 15.15 d la  dz iec i; 16 
w a lce  Straussa; 16.15 konc. ży ­
czeń; 16.40 w  m ik ro f.  s iec i; 17.15 
,,Z  życ ia  Z S R R ": 17.50 konc; 18.30 
na fa li  h u m oru  i  s a ty ry ; 18.45 
konc. C hop; 1915 „P y g m a lio n " ; 
21.15 fe lie to n : 21,25 p ie śn i; 2139 
m uzyka  ta n ; 22 w iad . spo rt; 22 40 
w ieczorna serenada

P O N IE D Z IA Ł E K

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
.7. 21, 23.50.
5.10 d la  w s i; 5.20 „S w o jsk ie  m e l“ ; 

i g im n ; 6.17 m uz : 6.20 and. po r:
6.50 konc: 7.20 konc; 7.50 p ro g r: 
r ln ia  8 Od m e l./d o  m e lo d ii; 7 15 
ry b . serw. m o r; 12.15 m uzyka , 
12.45 d la  w s i; 13 kon c; 13.40 p ie ­
śn i: 14 p r. d n ia ; 14.10 d la  k i. H I;  
14.30 konc. so l; 15.10 d la  w ych. 
przedśzk; 15.15 m uz; 15.30 d la  «Izie 
c i; 16 „Z e  śp ie w n ikó w  M o n iu s z k i". 
1g!20 m uz; 17.15 m uz ; 17.25 „O dp o­
w iad am y na lis ty “ ; 17.35 m el. lu ­
dow e; 18 w iad . rad . Pom . Zach;
18.10 w  m ik ro f.  s iec i; 18.25 m uzyka 
ta n ; 18.55 u tw o ry  M ozarta ; 
ku rs  1ęz. ros; 19.30 m uzyk i 
tu a ln ; 20 ode. pow .; 20 20 
21.26 w iad . spo rt: 2136 m uz. tan;
21.50 Z życ ia ZSRR; 22.50 fragm  
op. „W ilh e lm  T e ll" .

19.10 
i  ak- 
kon>

WA GI
u ch y lne , p rze suw niliow e, dziesiętne, 

w ę g la rk i, sto łow e 1 inn e — zalegalizowane 
— sprzeda je Rob. Sp-n la Pracy „W a g a rz " , 
P u n k t S kupu • i  R enow acji Szczecin, u l. 
Boh. W arszaw y 33, te ł.  77-28. W ykonaniu 
solidne. Z am ów ie n ia  rea lizu je m y w  k ró t.  
k im  te rm in ie . 1332-K

i i : Pracow nicy poszukiwani 1
M A G A Z Y N IE R A  z a tru d n i Szczecińska F a b ry ­

k a  M e b li, A l. Pow stańców  12. W arunk i do om ó­
w ie n ia  na m ie jscu . 1319-K

M u ra rzy , s to la rzy , c ieś li, pa rk lec ia rzy o ra / 
Z b ro ja rzy  z a tru d n i na tychm iast Z jednoczeń.e 
B u d o w n ic tw a  M ie jsk ie go w  Szczecinie, a l. WI 
Le n in a  42. po kó j 77. 1327-K

P ra co w n ikó w  na stanow iska insp ekto rów  
k o n tro li z a tru d n i P aństw ow a Inspekcja Gospo­
d a rk i M a te ria ło w e j, D elegatura O kręgow a w 
Szczecinie. R e fle k tu je  się jedynie ‘ na p racow ­
n ik ó w  w ysoko k w a lif ik o w a n y c h , m ających  do­
św iadczen ie w  zakresie zaopatrzenia, p lanow a­
n ia , księgow ości m ate ria łow e j. Praca te reno­
w a, w a ru n k i do om ów ien ia . Zgłoszen i’ osobis 
te  w loka lu  de leg a tu ry . Szczecin, u l n ie s ła ­
wa Śm iałego 4 codziennie w  godz. od 3 IŁ

Repasaczkę z a tru d n i n a tych m ia s t PSS D z ia ł 
Sam orządow y. Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł Sa­
m orządow y u l. N ied z ia łkow skiego 22, p o kó j 20. 
W a ru n k i dobre . 1334-K

T ech n ikó w -m ech an ikó w , ś lusa rzy -sn yce r/y , 
ś lusarzy, s to la rzy , la k ie rn ik ó w , na fa rb y  o le j­
ne 1 n it ro ,  freze ró w , to ka rzy  oraz rob o tn ikó w  
n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  (m ężczyzn) z a tru d n i na 
ty ch m la s t Szczecińska W y tw ó rn ia  Sprzętów 
M e ta low ych . R e fle k tu je m y  na s iły  fachowe, 
praca ako rdow a . Zgłoszenia, D z ia ł K a d r a l. 
W ojska Po lskiego 186. 1330 K

Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
respondency jns. now o­
czesna nauka księgo­
wości. Łódź 1. s k f t k a  
163. 1179-K

K R O JU  dam skiego, dzle 
cęcego w yucza m is trz y  
n l cechowa. S iko rsk ie ­
go 2/2. 4381-G

W Y N A JM Ę  garaż 1 
tra ln v m  ogrzewa, 
s t. K o s tk i l-g .

Z A M IE N IĘ  2 poko je  na 
pokó j z kuch n ią . Jag ie ł 
ly  12/6. 4563-G

S P R ZE D A M  w ózek dla 
b liź n ią t w  d o b rym  sta­
n ie  W andy Z te leńczvk 
34/f (Ś ląska). 4.770 0

K U P IĘ  lod ów kę  gazo­
wa, Szczecin, n l. K a z i­
m ie rza  D ęb iaka 28/1.

4589-G

K U P IĘ  w ia tró w k i f.-cio 
s trza łow e m a rk i „M e ­
w a ". na w e t zepsute. Ma 
żarska 29/8 godz. 18 -  
21. 4575-G

2ranumłru|
„ K u r ie r"

„S y n  p u łk u "

l  M A J  — „D n i p o k o ju "  — g. 15, 
17, 19.
..Bogata narzeczona" — g, 13. 
Pon, — „D n i p o k o ju "  — g. 17. 19.

D YŻU R Y A P T E K :
n r  6 — al. W ojska Po lskiego 134.
n r  33 — p i. G ru n w a ld zk i 3?

M reriz ie lne  
imprezy sportowe

Godz. 9 — strze ln ica  Bezrzecze
— K orespondency jne  zawody 
strze leck ie  Szczecin — Z ie lona Gó

Godz. 10 — Jezioro Dąbskie — 
R egaty żeg larskie o P ucha r „ K u ­
r ie ra  Szczecińskiego".

Godz. 10 ~  al. W. Po lskiego
(p rzy  W K K F ) S ta r t do w o je w ó dz­
k ic h  m is trzo s tw  k o la rsk ich  na p iz t  
ła j.
Godz. 10—Ś w ie tlica  S toczni Szcze­

c iń sk ie j — B łyska w iczn y  tu rn ie j
szachowy.

Godz. l i  — S w ić tlica  O R ZZ u l. 
M a łopo lska  — M ecz ping-pońga o 
m is trzo s tw o  A  k lasy  U n ia  I  — l i ­
n ia  D ru ka rz .

Godz. 11 — S tad ion ZS G w ard ią 
w  Lasku A rk o ń s k im  — Jesienne 
b ieg i na p rze ła j oraz m ecz le kko a t 
le tyczn y  G w ard ia  — LZS.

Godz. l i  — Ś w ie tlica  S toczni 
Szczecińskiej — S p otkan ie  tenisa 
sto łow ego S ta l — W łókn ia rz .

Godz. 11 — H ala  S portow ą — 
M ecz p ięśc ia rsk i o m is trzostw o A 
k lasy  K o le ja rz  Ib  — GW KS.

Godz, 11 — Ś w ie tlica  H a rtw ig  
p l. Zw yc ię s tw a  — Spotkan ie  te n i­
sa sto łow ego K o le ja rz  — O gniw o 
Stargard .

Godz. 12 — K o r ty  O gniw a al W. 
P o lskiego — S ta r t do w yśc igu  k o ­
la rsk iego o m is trzostw o ZS 
„ S ta r t " .

Godz. 14 -  Bo isko ZS G w s rd i*
— ć w ie rć fin a ło w y  mecz p i łk i  noż­
ne j o P uchar P o lsk i G w ard ia  tb
— U nia.

Godz. 15 — A u la  górna WSE u l. 
M ick ie w icza  66 -  M ecz p in g  -  pon 
ga o m is trzostw o A k lasy AZS — 
Spójn ia .

Godz. 18 -  H ala Sportowa — 
Spotkan ie  p ięśc ia rsk ie  o m is trzo­
stw o I I  l ig i K o le ja rz  G d yn ia  — 
K o le ja rz  Szczecin.

I i
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W IE C H

„Las nieczynny -  remanent"
Os o b iś c ie  do myśliwych

się nie zaliczam, kupuję 
czasem 10 deko kiełbasy z dzi­
ka i  to zawsze mam podejrzli­
wość, czy czasem nie był trosz- 
kie skrzyżowany z koniem, bo 
mięso kolorkiem coś niecoś pod­
chodzące.

Ale dokąd zębem o hacel nie 
'Zawadzę, nie mam prawa w ten 
deseń b luinić przeciwko wędli­
nie ze zwierzyny. Dlaczego tu 
ten romans założyłem? A to dla 
tego, że chociaż osobiście polo-. 
waniem się nie zajmam, łubie 
sobie poczytać w gazecie kącik 
dla myśliwych. Z dużą przyjem­
nością przeczytałem kiedyś arty 
kuł, że na przykład w takiej 
Białowiejskiej Puszczy niedźwie 
dzie sobie chodzą jak ja  z .Cie­
nią w niedziele po Starówce. 
Także samo zmartwiłem się, że 
kuropatw mamy w tern roku za 
mało i  postanowienie zrobiłem 
nie wybijać więcej jak połowę 
stadka, tak jak gazeta poucza. 
Rzecz jasna, tylko w razie jak­
by na mnie gdzieś zza winkla 
wyskoczyło takie stadko, ale nie 
przypuszczam, bo na prowincji 
rzadko bywam, a na Szmuio- 
wiin ie  kuropatw się prawie nie 
widuje.

Ale jeden kawałek z myśliw­
skiej branży mocno mnie zasta- 
howił. Pisało tam, że pogłowie 
Wilków u nas bardzo się w tym 
toku powiększyło. A mianowicie 
w poszczególnych wojewódz­
twach wynosi: w lubelskim 145 
sztuk, olsztyńskiem 135 sztuk, 
warszawskim 95 sztuk, białos­
tockim 387 sztuk, bydgoskim 28 
sztuk.

Jeszcze 145, 95, 135 jako tako 
iem  przetrzymał, ale tych 387 
w białostockim i  28 w bydgos­
kim nie mogę przeboleć.

Jak to faktycznie jest, jak te 
ministerstwo lasów iglastych i 
liściastych tych wilków tak co 
do sztuki liczy?

Urządza się widocznie łapan- 
kie, przelicza się detalicznie a 
potem wypuszcza. Ale to zno- 
wuż wydaje mnie się troszkie 
letkomyślne, bo to niemożebne 
dranie i  straszne szkody robią. 
W t raja ją  podobnież jelenie, sar­

ny, d  nawet owcom i  krowom 
nie przepuszczą.

Jakoś to inaczej musi się u- 
skuteczniać. Wywieszają widocz 
nie przy wejściu do lasu kart- 
kie: „Las nieczynny — rema- 
menl", potem gajowe drzażnią 
się z wilkami, a jak te zaczyna 
ją  ich ganiać — chodu na drze 
wa. Wilki złe jak wielkie niesz­
częścia latają jak szatany pod 
drzewami, a gajowe z góry na 
nich kapują i spokojnie liczą.

—  Ten z największą mordą 
to będzie numer pierwszy, ten z 
nadgryzionym ogonem drugi, a 
ta podpalana samiczka — tró­
jeczka. .

A może jem nazwiska dają: 
Azorek, Rozetka, Bukiet, Nie- 
mój.

1 wtenczas na przykład jak 
się w bydgoskim województwie 
me mogą doliczyć jednego, czy­
li. że jest 27 a nie 28, telefonu­
ją  do sąsiadów i  mówią:

— Filuś nam się gdzieś zapo­
dział, nie ma go tam u wasz?

— Owszem, jest we wsi obok 
leśniczówki. Dwa konie wczoraj 
udusił.

— A to zbytnik, przyślijcie go 
nazad, bo nam się remament 
nie zgadza, a jutro pierwszy.

Jak to faktycznie jest, nie 
wiadomo. Są tylko dwie możli­
wości. Albo leśnicy tak jak wszy 
scy myśliwi są straszne „gise- 
rzy“  i  lubieją zalać kolejkie, 
czyli batona z czytelnika prasy 
robią, albo tyż są takie zdolne 
buchalterzy i  trzeba by ich ży­
wo do detalicznego handlu prze 
nieść, towarowe remamenty ro­
bić na chodzie bez zamykania 
sklepów na trzy dni w tygod­
niu.

WIECH

Rosół na kościach *  m aka ro ­
nem . K o t le ty  schabowe, ogórek 
k iszony, z ie m n ia k i, su ró w ka  z 
Jabłek z w a fe lkam i.

SU R Ó W KA Z  JA B Ł E K

O brane 1 w ydrążone ja b łka  po­
k ra ja ć  na c ie n iu tk ie  p la s te rk i, 
posypać cukre m  1 postaw ić  na 3 
— 4 godziny. G dy puszczą sok 
podaw ać z w a fe lk a m i lu b  k ru ­
c h y m i ciasteczkam i.

Smysłow zwycięża
w turnieju w Zurichu
Y U  D ALSZYM  ciągu mię- 
VY dzynarodowego turn ie ­

ju  szachowego w  Zurychu do 
grywano niedokończone par­
tie z poprzednich rund.

Arcym istrz Bronsztajn 
(ZSRR) skutecznie realizował 
swoją przewagę w p artii z 
Reshevskyro (USA), zmusza­
jąc przeciwnika do poddania 
się, podobnie jak Keres 
(ZSRR), któremu poddał się 
G ligoric (Jugosławia). Bez 
wznawiania g ry N ajdorf (A r 
gentyna) poddał się Hellero­
w i (ZSRR).

Przed ostatnią, 30 tą run­
dą, prowadzący w tabeli Smy 
słów (ZSRR) zapewnił sobie 
już zwycięstwo w  turnieju, 
zdobywając 17,5 pkt. Po 
15,5 pkt. mają: Bronsztajn 
(ZSRR), Keres (ZSRR) Re- 
sheysky (USA).

Kajakarze
U /IC E M IS T R Z  Polski w 
’ v jedynkach Zygmunt Ja­

rosiński zasłynął na budowie 
jako najlepszy rębacz przy wy 
kopie. Basia Kozdró] i Regin­
ka Machllk nie są w stanie 
nadążyć w oczyszczaniu i  u- 
kladaniu wyrąbanej przez 
Zygmunta cegły. Cała tró jka 
spisuje się przy budowie rów­
nie dzielnie ja k  na torze ka­
jakowym.

w Szynie

Październikowym

17 IER O W NIK  i dusza ca- 
* *- lego kolektywu kajakar 

skiego Opulski } znany nam 
dobrze mistrz Polski w Jedyn 
kach juniorów  J. Brzęczko 
wyładowują białe kafe lki do 
wyłożenia ścian basenu. Nie 
myślcie, że zdobycie tego cen 
nego materiału jest rzeczą łat 
wą. Basen jest budowany prze 
cięż sposobem gospodarczym. 
Kilikunastosobowa grupa ,,ka- 
felkarzy“ buszuje codziennie 
po pobliskich ruinach i odłu- 
puje ze ścian białe kwadraci­
k i terrakoty.

Jeździeckie 
mistrzostwa Polski
n t  P IĄ T E K  na  to rze  w y lc ig o - 
”  w ym  w  Sopocie rozpoczęły 

się m is trzo s tw a  P o lsk i w  jeździe­
c tw ie .

W  kon ku rs ie  u jeżdżan ia  ty tu ł 
m is trzo w sk i zdo b y ł K . S taw iński. 
Do d ru g ie j e lim in a c ji konkursu 
skoków  za kw a lif ik o w a ła  się 29 
jeźdźców.

GAZO W N IA  dala
obiekt, dyrekcja SZPO 
materiały budowlane, 

a wszyscy członkowie 6ekcji 
kajakowej ZS W łókniarz swe 
ręce 1 serce do pracy.

W  TEN eiposób powstaje 
nowy, piękny ośrodek spor. 
tów wodnych tego zrzeszenia. 
Całość ośrodka, t.żn. boiska, 
plaża, przystanie — to plany 
na przyszły rok. W tej chwili 
najważniejszą sprawą dla ka­
jakarzy Jest realizacja Ich 
Czynu Październikowego — 
budowy basenu do zaprawy z! 
mowej.' Nie ma przesady w 
twierdzeniu, że w łókniarze po 
śwlęcają cały wolny czas na 
pracę przy basenie. Zajrzyjcie 
kiedy chcecie do hali, w któ­
rej powstaje basen, a zawsze 
zobaczycie tam pełno pracują 
cej młodzieży. Pracującej z 
ochotą i zapałem godnym ta­
kie j sprawy.

160 młodych, silnych rąk 
kajakarzy realizuje Czyn 
na chwałę W ie lk ie j Rewolucji 
Październikowej i  naszegb lu 
dowego sportu.

Z wizytą w Błotnie

II starych
NIE wiem —  czy urzekł 

mnie czar szczecińskich oko 
lic, czy pogoda niemal wiosen­
na. Dość że gdy przybyłem na 
stadion w Błotnie świat wydał 
mi się bardziej różowy niż zwyk 
le...

Kiedy trener Tomaszewski 
rozpoczął pogadankę na temat 
programu treningów w okresie 
zimowym, otaczała go spora 
gromadka młodzieży w zielo­
nych elzetesowskich dressach.

Obecnie stosujemy tzw. 
czynną przerwę. Polega ona na 
lekkim treningu. Mięśnie muszą 
pracować na zwolnionych obro­
tach ale w ogóle muszą. Tre­
ning obecny to marszobiegi w 
lesie i ćwiczenia gimnastyczne 
na sali. Ilość treningów w le­
sie z nastaniem zimy redukuje­
my na korzyść sali, by stopnio 
wo, ku wiośnie, znów większą 
uwagę zwrócić na zajęcia w te­
renie...

Uwag trenera słucha z zain­
teresowaniem Gienio Nowak, u- 
czeń klasy 7 i dwóch „pętaków“ 
z pobliskich zabudowań.

Właściwie nie potrzebujemy 
pytać Gienia o jego stosunek do 
sportu. Wystarczy zajrzeć mu 
głęboko w oczy, uchwycić iskry 
zapału, by widzieć wszystko. 
W dodatku Nowak umie mówić 
o sporcie. I to jeszcze jak?! 

D A N IE , U NAS JEST TA- 
1 KICH WIELU, co ciągną 

do sportu. Nie, nie do piłki noż­
nej a do biegów, rzutów i sko­
ków. Na każdym treningu jest 
nas paru. Czasem i dziewczyny 
przyjdą. Na razie wstydzą się, 
ale będą przychodziły coraz częś 
ciej.

Jest skromny. Nie mówi,
on i jego 

rówieśnicy 
przeszło 
dwa metry 
skaczą 
zwykłym 
kiiu imitują 
cym tycz­
kę. Taki 
Skowron \ 
pobliskiej 
wsi, czter­

nastoletni młodzian na schwał 
ma już poza sobą w.ysokość 
2.40. Mały Gienio skacze „ ty l­
ko“  dwa metry, ale będzie le­
piej. Pewno — biegają i rzuca­
ją także, i to bardzo chętnie, 
ale tyczka — to ich marzenie.

— Dlaczego tak lubicie ska­
kać o tyczce?

— Bo nan Zaręba lubi...! 
CfARęBA... Znają go stadio- 
* Jny całej niemal Polski. Zna 

ją go sportowcy, dziennikarze, 
cała sportowa brać, ale najle­
piej zna o młodzież Błotna i... 
kocha go. Znają go i członkowie 
Prez. G.R.N., ale ci już wolą go 
nie oglądać, bo wiedzą, że jak 

I zjawia się Zaręba — to albo 
I trzeba jakiegoś pracownika

Helikopter jeszcze wznosił się w  górę, tempe­
ra tura  szybko spadała, chłód dokuczał coraz bar 
dziej. Ręce i  nogi kostn ia ły, niewymownie tru d ­
no było włożyć z powrotem aparat radiowy do 
kieszeni. K re w  młotem w a liła  w  skroniach, k rę ­
ciło się w  głowie, zbierało się na mdłości, brakło  
powietrza. Kom arow chwytał je  spazmatyczny­
m i haustami.

„Dedal“  szybował prawdopodobnie już na w y ­
sokości siedmiu — ośmiu tysięcy metrów.

M inu ty  wydawały się godzinami. Len iw ie  
p łynę ły myśli. Dlaczego zwlekają na „Deda- 
lu “ ? Czyżby jeszcze nie o trzym ali rozkazu? 
Wkrótce zamarznę... Może zastukać w  luk!...

Znużenie wzrastało — rezu ltat intensywnie 
przeżytego dnia i  niskiego ciśnienia na tej 
wysokości. Ręce straciły siłę uchwytu, uginały 
się osłabione kolana. C iało poczęło zwisać, pod 
trzymywane pasem. M yśl gasła. Daleki, cichy 
ję k  śmigła zmienił się w  ry k  wypełnia jący i  
rozrywający głowę.

„Trzeba zastukać... Osłabnę zupełnie... Wszy 
stko przepadnie...“  Wskutek niesłychanego na 
pięcia w o li zakręciło mu się w  głowie. Coś cie 
płego padło na dłoń. Krew... z nosa... Znów... 
coraz częściej... Ostatkiem s ił Komarow oder­
w a ł od pręta ciężką jakby  z żelaza rękę i  pod 
niósł ją  do góry, by uderzyć w  luk.

Ręka tra fi ła  w  próżnię ł  została tam po­
chwycona Ceyimiś ciepłym i, przyjacie lskim i 
dłońmi. Kom arow lekko drgnął. Jak przez sen 
spostrzegł obok siebie giętką, metalową drabin 
kę, szybko schodzących dwóch ludzi w  elek­
tryzowanych kombinezonach i  w  tlenowych 
maskach. Zręczne palce błyskawicznie odpięły 
pasek. Jeszcze chw ila i  wciągnięty do góry 
s ilnym i rękam i Kom arow ocknął się w  n ie­
w ie lk ie j kabinie. Leżąc na kanapce, wdycha­
jąc bogate w  tlen ciepłe powietrze, w  rozkosz 
nym półśnie oddał się trosk liw ym  dłoniom, 
które  rozebrały go, wymasowały skostniałe 
ciało i  podały pokrzepiający napój-

Wyszeptał pierwsze słowa:
—- Czy Woroneż ju ż  blisko?
— Woroneż? — usłyszał zdumione pytani«

(18)

zamiast odpowiedzi. — Zrobiliśmy zaledwie 
sto k ilom etrów od N ikoła jewa!

Z radosnym zdziwieniem spojrzał Komarow 
na swego rozmówcę. Ten dobrodusznie uśmie 
chał się.

Znać było, że nie kłamie. Więc upłynęło za­
ledw ie dziesięć — piętnaście minut od chw ili 
startu! A  wydawało się wiecznością... Koma­
row  uśmiechnął się i  pokiw ał głową.

Jadł żarłocznie i  po jedzeniu od razu poczuł 
się lepiej. Gdy się pożywiał, do kabiny wszedł 
komendant powietrznego statku. Komarow roz 
m ów ił się z n im  i  uzyskał obietnicę, że o każ­
dym  żądaniu lądowania* na spadochronie, ten 
uprzedzi go natychmiast.

K ró tk i sen ostatecznie przywrócił s iły  Koma 
rowa. Do samolotu pasażerskiego wszedł ogolo­
ny, rzeźki, spokojny ja k  zawsze, z przyjemnoś 
cią pocierając gładki podbródek. Jego wejście 
n ie wywołało żadnego zainteresowania wśród 
pasażerów. Kardan z obandażowaną ręką, z 
gazetą na kolanach drzemał w  wygodnym, głę 
bokim  fote lu przy oknie.

Kom arow zrob ił ty lk o  niedostrzegalny ruch 
brw iam i. Od razu wpadł mu w  oczy nierosyj- 
sk i ty tu ł gazety.

•  *  •

W  Woroneżu helikopter lądował na lotnisku 
centra lnym  o godzinie szesnastej. Po paru m i 
nutach postoju kontynuował swój lot, zosta­
w ia jąc w  mieście Kardana i  Komarowa.
, Zjadłszy obiad w  - restauraęji dworca lo tn i­

czego Kardan długo chodził ulicam i, jakby 
chciał dokładnie poznać miasto.

O zmroku skręcił w  cichą, wysadzaną krze­
wami i  drzewami ulicę Komunardów i  doszedł 
nią aż do parku E lektryków. Przed ostatnim 
domem z wysokim łukowym wjazdem prze­
szedł parę razy tam i  z powrotem i. jakby 
uspokojony panującą wokół ciszą, zdecydowa­
n ie wszedł na rzęsiście oświetlony podjazd.

U k ry ty  za gęstym krzakiem jaśminu. Koma 
row  w idzia ł przez szybę wejściowych drzw i, |  
ja k  Kardan wchodził po schodach na górą. |  
Poczekawszy nieco Komarow w y ją ł z kieszeni 
aparat m ikrorad ia  i  zaczął z kimś cicho roz­
mawiać.

Z dziesięć m inu t trw a ł na swym posterun­
ku nie spuszczając oczu z oświetlonego podjaz 
du. Wokół było cicho i  pusto. Ty lko  z u licy 
Rewolucji Październikowej dochodził nieprzer 
wany szum i  gwar tłum u, przytłumione sygna 
ły  e lektromobilów i  e lektrocyklów. Od strony 
parku dola tywały u ry w k i melodii z „Peer- 
Gynta“ *, chw ilam i zagłuszane dźwięciznymi 
głosami i  wybuchami śmiechu.

Nagle z czarnego cienia drzew w y ło n ił sie 
człowiek i  zbliżył do Komarowa. Parę m inut 
m ów ili ze sobą i  człowiek znowu zn ik ł w  ciem 
nościach. \

Komarow w  dalszym ciągu obserwował 
podjazd. r

Po upływ ie  kwadransa człowiek powrócił.
— Posterunki rozstawione, towarzyszu ma­

jorze — cicho zaraportował. — W  ogrodzie te­
go domu znajduje się hangar z dwoma sporto­
w ym i helikopteram i typu .,Ika r“  Na drugim 
piętrze mieszka laborant fab ryk i kondensowa 
nych środków żywności, Zammel. Jeden heli­
kopter należy do niego

*> P e e r-G yn t — su ita  kom pozyto  ra  norw esk iego G rie ­
ga.

znajomych
Imprezę sportową zwolnić a IW 
dla stadionu coś zrobić.

Chciałoby się jeszcze pisać na 
temat innych: olbrzymiego Ry- 
tera —  kowala, który nieśmiało 
bierze kulę do ręki, by pchnąć 
ją na znaczną odległość, preze­
sa GS żyjącego sportem i w 
sporcie, sekretarza KG PZPR w 
pocie czoła pracującego przy 
budowie stadionu i wielu in­
nych, którzy marzą o potędze 
błotnowskiego sportu.

J, Krankowski

DZIŚ
LZS Gwardia 
W  LEKKOATLETYCE
Y \J  DNIU dzisiejszym na 

stadionie Gwardii oduę 
dzie się rewanżowe spotka­
nie między lekkoatletami LZS 

nasze­
go w o 
Jewćdz 

twa I 
m iej­
scową 
Gwar­

dią'. Za 
wody za 

powia­
dają się 

bardzo 
Intere­

sująco
z uwagi na to, że zespoły wy 
stąpią w swych najlepszych 
składach. Trudno w tej chw ili 
przewidzieć, kto w meczu tym 
odniesie zwycięstwo; obie dn i 
żyny starannie przygotowały 
się do tego spotkania 1 obie 
pragnr wykazać swą wyż­
szość. A więc spotykamy się 
wszyscy dzisiaj o  godz. 11 na 
boisku Gwardii.

Podsłuchano...
podpatrzono

na czwórmeczu 
lekkoatletycznym

Q  GÓLNĄ uwagą zwracał 
^  ambitną postawą miody 
zawodnik Bureć z LZS. Przez 
dwa kilom etry trzym ał się ja k  
cień rutynowanych kolejarzy 
— Rozenbajgiera i  Kossewskię 
go. Na trzecim kilometrze zła­
pała go „ko lka “ . B iegł z w i­
docznym wysiłkiem . MyśleliS-  
my nawet, że nie ukończy bie 
qu. A  jednak ukończył. Pu­
bliczność p rzyw ita ła  biegacza 
rzęsistymi oklaskami. My. za 
swej strony, b ijem y brawo 
sportowo wyrobionej publicz­
ności szczecińskiej, umiejącej 
należycie ocenić rzetelny w y ­
siłek biegacza.

*  *  *
D  EPREZENTANTKA Pol­
e s k i  w  rzucie dyskiem Do­

brzańska na sześć rzutów „spa 
Ula“  cztery.

— Coś podobnego jeszcze 
m i się n ie zdarzyło. A le  ta rzut 
nia jest fatalna.

Tak! Na zły stan bieżni, rzut 
n i i  skoczni skarżyli się wszy­
scy zawodnicy. Dziw imy się, 
że organizatorzy zdecydowali 
się na odbycie tak poważnych 
zawodów na boisku „G w ar­
d ii“  mającym u lekkoatletów  
paskudną reputację.

*  *  *
r EWANDOWSKI, po usta- 
*-i nowieniu rekordu Polski na 

1000 metrów, podbiegł do swe 
go „papy“  trenera Heliasza i  
serdecznie go ucałował.

1 nie wiadomo, co bardziej 
wzruszyło „ szczecińskiego o l­
brzyma“  — Czy rekordowy w y  
n ik  pup ilka  czy ten właśnie 
pocałunek? Fakt, faktem, że 
Heliasz m iał łzy w  oczach ł  
bardzo niewyraźną minę.

T EKKOATLEC1 szczeciń- 
*-'scy „rozbryka li się“ . Już, 

ja k  to się mówi, północ m ro­
zem dmucha, a paziowie „k ró  
lowej sportu“  marzą o im pre  
zach. Byliśmy świadkami, ja k  
trener B ury u b ija ł z trene­
rem Tomaszewskim „ interes“  
w  sprawie mającego odbyć się 
w  niedzielę meczu lekkoatle­
tycznego miedzy renrezenta- 
cjam i G w ard ii i  LZS.

Na koniec sezonu imprezy 
lekkoatletyczne „sypią się" jak  
z rogu obfitości. Trochę póź­
no! A le  lepiej późno, n iż wca­
le.

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra fic rn e  
Szczecin, u l. K rzyszto fa  7.
X —4—148S7. N r  zara. V I 6 gtfcio 53.
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